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Zaproszenie do Przedpłaty.
P R Z E G L Ą D  będzie w ych o d ził w  roku  

Pr\y s ^ ły m  w  ty m  sam ym  fo rm a c ie , w  tych  sa 
mych rozm iarach i po tej sam ej cenie, co w  
bielącym .

Stale tak  samo ja k  dotąd będzie zam ê'  
s\ę za ł dw ie pow ieści, jednę  na p ie rw sze j s tro 
nie, drugą na czw artej.

W szystk ie  inne d z ia ły  i ru b ry k i będą p ro 
wadzone zupełn ie  w  ten sam sposób ja k  dotąd.

U praszam y ted y  o wczesne odnaw ianie  
Przedpłaty, a to dla tego, \ebjy zaP°biedz cha
osowi, ja k i  z konieczności r z e c z y  pow sta je  w te- 
f y ,  k ie d y  w s y s c y  abonenci ’ równocześnie na 
Pierwszego p r y s y ł a j ą  abonament

Z w ra c a m y  p r z y te m  i na to uw agę, \e  na  
N o w y  R o k  je s t poczta tak obarczona listam i, 
przekazam i i p o sy łk a m i, i \  nie je s t  w  stanie  
ry c h ło  ich ekspedjow ać, w  skutek czego nastę
pują dość \n a c \n e  spóźnienia. N ajlepiej w ięc  
Wcześnie, p rzed  końcem b. r., abonament p r z y 
płać i mieć pew ność, \e  się uniknie p r z e r w y  w  
o tr zy m y w a n iu  dziennika.

Przedpłatę proszę p rze sy ła ć  p rzekazam i 
Pocztowemi. ,

O soby, p osy ła jące  ją  w  listach p ien iężnych , 
łechcą dodaw ać po  5 ct. do ka{dej p rze sy łk i.

A dm inistracja  P R Z E G L Ą D U .

Przegląd polityczny.
Spraw a paaam ska tak  całkowicie zajęła 

sobą opinję francuską, że w Paryżu nie zwrócono 
prawie żadnej uwagi na bardzo ważne postano
wienie gabinetu, zmieniające - ordynację wyborczą 
W ten sposób, iż zam iast głosowania na listę 
Wprowadzone będzie głosowanie na każdego kan
dydata z osobna. Ten ostatni sposób wybierania 
deputowanych praktykow ał się we F rancji da- 
Wćiej, a dopiero kilka la t tem u znieśli go opor- 
tuniści, aby oczyścić parlam ent od tak zwanych 
»zaściaokowyfh wielkości0 i wzmocnić stronn i
ctwo republikańskie. W prowadzono tedy głosow a
nie na listę, ułożoną dla całego departam entu. 
Jeśli dajmy na to  pewien departam ent wybierał 
p ię tnasta  deputowanych, to każde stronnictw o po
lityczne (oportuniści, radykaliści, bonapartyści 
i t  d.) układało  w łasną listę zaw ierającą p ię tn a 
ście nazwisk i ją  polecało wyborcom. Używauo 
przy tem takich sziuczek, że na czele listy znaj
dowało się kilka nazwisk b a r d z o  popularnych w 
departam encie, a reszta  była zupełnie nieznana 
Wyborcom. Cały ten system okazał się n iep rak ty 
cznym, stronnictw a republikańskiego nie wzmo
cnił i „zaściankowych wielkości11, nie usunął, bo 
Właśnie trzeba  było k łaść na czele listy popu
larne nazwiska, a okrom tego rozluźnił związek 
Wyborców z parlam entem , bo deputowani prze
myceni na liście, zręcznie ozdobionej paru  popu- 
lam em i nazwiskami, wcale nie dbali o swych wy
borców, nie znali ich potrzeb, nie bronili ich 
specjalnych interesów. N adto ten  system um ożli
wił urządzanie dem onstracyj na rzecz jakiejś o- 
sobistości, k tó rą  m ożna było wpisywać na wszyst
kie listy w całej Francji. Taka osobistość, wybra
na równocześnie w wielu departam entach, staw a
ła  się odrazu polityczuą potęgą,

Otóż gabinet u c h w a lił  zmienić ten po rzą
dek, wrócić do dawnego i wniosek swój p rzed
stawić parlam entow i w styczniu, aby przyszłe 
walne wybory już się odb y łj podług owego wzno
wionego porządku. D epartam enta będą podzielo
ne na tyle okręgów wyborczych, ile wybierają

Gdyby nauka dotykała tylko pewnych p rzed 
miotów i o g ran iczać  się u z n a n e m i  tylko m e to d a 
mi, zakres działania je j hyłby bardzo szczupłym .

Ale są badacze, którzy m e lękając się ani 
szyderstwa, ani mogącego ich spotkać obwinienia 
0 niedorzeczność, ma ą odwagę, w imię wyższych 
celów, wykraczać z u tarte j koiei.

A zaiste wielkiej potrzeba śm iałości, by wy 
stąp ić  z usiłowaniem naukowego wyjaśnienia tak 
tajem niczych zjawisk w życiu człowieka, jak iem i 
są  jego... przywidzenia.

Czy rzeczywiście istnieją na ziemi i do te 
go wśród nas istoty wyższe, a raczej odmiennej 
natury , niż ta  jaką  my obdarzeei jesteśm y? Od 
la t dziecinnych przywykliśmy mówić: duchy, wid
ma, upiory, przywidzenia, i ai« czujemy potrzeby 
objaśniać tych pojęć ściślej. Widmo, to bezcie
lesne zjawisko łódzkiej postaci, posiadające m o
żność ruchu  i mowy na podobieństwo człowieka. 
Prawie wszyscy karm iliśm y się opowiadaniami o

{irzywidzeniacb, ale jeżeli niańki i wielka część 
udu głęboko w nie wierzą, za to uczeni odrzu

cają  je  stanowczo, bo rzeczywiście dziwnie brzmi 
w uchu zostawienie obok siebie tak  sprzecznych 
wyrazów, ja k  „nauka i przy wid enie.“ Ale czy 
mamy prawo ograniczać prawdę i na podstawie 
zdrowego r  zsądku danej epoki, decydować, że 
tak a  to  rzecz jest możliwą, a taka  znow niemo
żliw ą?

Otóż, zapatrn jąc się z tego s an owi ska, n ie
podobna lekceważyć dzieła, wydanego świeżo w 
Londynie p. t. Phantasm s c f the Uving, t. j. p rzy
widzenia ludzi żyjących.

Autorzy tej ciekawej w wysokim stopniu 
książki,, pp Harney, M ayerson i Podem ore posta
nowili zbadać, a  raczej sprawdzić tak  zwaną przez 
nich „ te le p a tę 4, t. j związek pomiędzy ludźmi 
oddzielonymi od riebie przestrzenią, zamianę my
śli, wrażeń i uczuć, nietylko podczas snu, lecz i 
na jawie.

deputowanych. Każde polityczne stio^u ic tn u  bę
dzie torytowało nie listę z nazwiskami, ale jakąś 
osobę. Rzecz naturalna, że parlam ent znów się 
zapełni prowincjonalnem i zn ak o m ito śc ia m i,k tó re  
będą wolały siebie forytować, niż ' jakąś ogólno
krajową znakom itość. W ten sposób walne wybo
ry praw dopodobnie nie będą rodzajem  plebiscytu 
dla jakiegoś Boulaogera. W prawdzie je s t obawa, 
że prowincjonalne znakom itości nie będą gorąco 
brały  do serca sprawy republikańskiej, ale na  to 
je s t sposób: poparcie prefek ta  zawsze silnie za
waży na szali wyborczej i z urny prędzej wyj
dzie zaściankowa wielkość usposobiona republi
kańsko, niż inna zaściankowa w.elkość, wyznają
ca zasady m onarchiezne lub bulanżerskie. —  Ten 
zatem pro jek t gabinetowy je s t ostatnim  ratunko
wym środkiem  republikańskiego obozu, który w 
oczach ludności skom prom itował się ugromnie 
znaną uchw ałą w sprawie Towarzystwa budowy 
kanału  panamskiego. 7

O tej sprawie mówią teraz  bardzo duzo w 
całej Europie i powszechnie uchwałę francuskie
go parlam entu  uważają za błąd  fatalny dla r e 
publikańskiej - sprawy. Jedne tylko berlińskie 
dzienniki zajęły odmienne a dość oryginalne s ta 
nowisko. Dowodzą one, że parlam ent francuski 
nic zgoła nie winien, wcale nie zbłądził, postą- 
bił trzeźwo, z tą  męska odwagą, k tó ra  me 
wzdryga się wypowiedzieć bolesnej prawdy, a 
nią w danym razie je s t  fakt, że wszystko, cokol- 
wiekby — w granicach możliwości — zrobiono 
dla ratow ania Towarzystwa panamskiego, tyleż 
mu pomoże, co um arłem u kadzidło. i Bankructwo 
je s t nieuniknione, bo przedsięwzięcie panam skie 
je s t zawielkie - na siły finansowe pryw atnych lu 
dzi, je s t nawet zawielkie na Siły jednego pań
stwa, choćby tak  bogatego jak Francja. Takiej 
robocie mogłoby podołać Lilka m ajętnych państw, 
np. ca ła  zachodnia E uropa i ona niezawodnie 
wzięłaby się do tego, bo idea L essepsa wszędzie 
je s t popularna, gdyby nie... odwetowa ządza, oży
wiająca Francuzowi Je s t to  argum ent cokolwiek 
za śmiały. Rozumiemy bardzo dobrze, że fran
cuska myśl odwetowa wzbudza wielką niechęć w 
Niemczech do wszelkich przedsięw zięć . francus
kich; ale cóż ta myśl obchodzi Belgów, H olen
drów, Anglików ? Musi ich obchodzić o tyle jeno, 
o ile w ogóle grozi wojną, k tó ra  —  jak  każda 
wojna — szkodliwie wpłynie na przedsiębiorstw o. 
Lecz w takim  razie nie sam a tylko myśl odwe
towa, ale wszystko, co się dzieje w Europie po
litycznego, wszystko, co gdziekolwiek wojną g ro 
zi, powinno byłoby prowadzić do bankructwa 
wszelkie, przedsięwzięcia. W tem zatem  rozum o
waniu prasy niemieckiej widzimy jeno ukry ją  r a 
dość, że u p ad ło  znakom ite dzieło francuskiego 
ducha i urnito widzimy chęć ratow ania paryskie
go parlam entu, którego kom pletna niezdaruość 
je s t bardzo Niemcom na rękę.

otworzy W ielką Skupezyj dnia 27 b. m. Z izą  
dowych kół serbskich dooszą, że pomimo ■ tak  
ogromnej większości rad talnej, W ielka Skupczy- 
na praw dopodobnie nie ichce wywołać zatargu 

i i narazić  się na rozwiązaie. R adykaliści wiedzą,
! że nie przekonaniu iuiośei, ale brzęczącym 
j  argum entom  zawdzięczaj! swe zwycięztwo, które 
| drugi raz  zdobyć będzieiardzo  tru d n o ; zatem 
. praw dopodobnie ró jd ą  d kompromisu. Tymcza- 
\ sem Milan przy każdej losobności okazuje, że 

nic sobie n i e ,  robi . zm dykainej .większości i 
wielkich ustępstw  czynićiej nie myśli. Oświad
czył tedy, że nie widzi iduej potrzeby zmieniać 
gabinetu  i podobno za p:ę dni zam anifestuje to 
przekonanie jakim ś ostetacyjnym sposobem, , a 
jednocześnie belgradzką ałogę kazał powiększyć 
o 1500 ludzi i Dajspokojiej z kom isją pracuje 
nad wykończeniem projktu nowej konstytucji.

To zachowanie się króla wpływa podobno 
na radykalistów  bardzo łagodząco. W idzą oni, 
że Milan . gotów postąpi , z nim i tak  samo bez 
ceremonji, jak  już n ie ra .p o s tęp o w a ł, w różnych 
wypadkach. Na wojsko de liczą, bo choć ono 
pohtykuje, ale radykalisów nie lubi odkąd oni, 
gdy pół roku tem u byli a s te ru , zam ierzyli zre
dukować pensje oficersie i zmniejszyć liczbę 
żołnierzy niem al o połwę, co . pociągnęłoby za 
sobą liczne dymisje. N rom iast w Milanie widzi 
wojsko swego opiekuua, starającego się o różne 
wygody i przywileje dl oficerów. W takiej sy
tuacji radykaliści wolą odobno okazać się zdol
nymi do rządzenia i lub będą się targow ali, ale 
koniec końców, może z nałem i zm ianam i, przyj
m ą pro jek t uowej kontytucji. —  W edług pół- 
urzędowych relacyj, ta i jest dziś s tan  rzeczy 
w Serbii.

B ulgarja skorzystał, z śm ierci ks. Hesskie- 
go ojca ks. A leksandra lattenberga. d la  okaza
nia sym patji i wdzięczne;, pam ięci swemu pierw
szemu księciu. Z polecenia ks. F erdynanda w dzia
ło  wojsko kilkodniow ą żkobę, a  kapitan  Stoja- 
nów z pułku imieLia Aleksandra zawiózł do Darrn- 
stadu wieniec na trum nę zaarłego księcia. W So- 
fji odprawiono uroczyste :iiłobne nabożeństw a i 
wysłano do D arm stadu kmdolencyjue telegram y. 
W ten sposób zam am festoTała B ulgarja  niew zru
szoną wierność tem u poltyczoem u kierunkowi, 
którego ofiarą p ad ł ks. Abksander, ale z k tó re 
go wynikła dzisiejsza nnzawisłość księztwa od 
caratu .

W edług Figara, Crispi wystosował do wło
skich am basadorów okólnik, w którjrm zwraca ich 
uwagę na katolickie kongresy, zwoływano w różnych 
krajach  dla uchwał dążących do przywrócenia 
świeckiego pauowania Papieża. Crispi poleca am 
basadorom  oświadczyć rząjjpm, że W łochy będą 
zawsze szanowały tak  zwaną gwarancyjną u s ta 
wę, poręczającą Papieżowi niezawisłość czynów i 
przekonań, ale nie ścierpią żadnego m ięszania 
się do tej sprawy. W końcu Crispi zaleca am ba
sadorom  wyśledzić, jak ie  toczą się pou‘ne ro k o 
wania Papieża z zagranicznem i dworami w sp ra
wie ewentualnego opuszczenia Rzymu przez 
Apostolską Stolicę. W idać, że niepokój zaczyna 
męczyć p. Crispiego.

Dziś w B elgradzie odbywa się wielka rad a  
gabinetow a pod przewodnictwem  króla. Na niej 
ułożona będzie mowa tronowa, k tó rą  Milan

Korespondencje.
Wieaen 18 grudnia.

(?) W obradach  i postanow ieniach K o ł a
p o l s k i e g o  w ostatm en cuiach poruszono sp ra 
wy kolejowe, gorzelniane, propiuacyjne i szkolne. 
Co do tych ostatnich ucbwalopo . rezolucje żąda
jące zak ładan ia  szkół priemysłowych, oraz po
m nożenia gimnazjów. Zapewne, że te  rezolucje 
op ierają  się na żądaniach podnoszonych ze strony 
wyborców, lecz zdaje się to być pewnym szablo
nem w Galicji, że gdziekolwiek brakuje szkół, 
tam  żądają  utw orzenia gimnazjum. Tymczasem 
należałoby rozw ażyć, czy zam iast gimnazjów, 
k tóre ja k  dotychczas otwierają drogę młodzieży 
zbyt długą, uciążliwą, a  jednostronną, nie nale
żałoby raczej dom agać się najpierw  reformy tych 
gimnazjów, a zarazem  otwierania tam , gdzie szkół 
średnich nie ma, nie gimnazjów, ale szkół wyż
szych zawodowych, specjalnych, stosownie do po
trzeb  każdej okolicy w okręgu mil kilkunastu. 
D otąd pod względem relormy szkół K o ł o  p o l 
s k i e  wcale żadnej nie powzięło rezolucji i dzi
wić się m ożna, że posłowie ze 6fer naukowych 
ja k  pp. Bobrzyński, M aJeyski, Czerkawski nie 
uw ażają za stosowne przypom inać i zaurgować 
sprawy tej reformy, którą przecież jako  naglącą 
Sejm krajowy i Akadem ia um iejętności tak  g ru n 

to w n ie  się a f t jm u n d łj .  Zapewne jednak  z ramie* 
nia innych klubów Rady Państw a wyjdą in te rpe
lacje, łub rezolucje żądające reformy szkół, a  by
łoby tylko pożądanem , żeby się to stało  w ogóle j 
z ram ienia prawicy. Jeżeli parlam ent dopominać 1 
się tego nie będzie, to m inister może snadnie 
sprawę odraczać, skoro ona nie je s t przez p a r
lam ent za liajuaglejszą i najw ażniejszą uważaną.

Dzisiejsza odpowiedź hr. Taaffego, że rząd  
nie zaprow adzi dwóch tow arzystw : niemieckiego 
i czeskiego ubezpieczenia robotników  według 
okręgów językowych, służy za dowód, że rząd  z a 
m iarow i jakiegokolw iek podziału  Czech i w ogóle 
krajów koronnych, tw orzących historyczną indy
widualność, stanowczo jest przeciwnym.

Niebawem ma nastąp ić  ogłoszenie *,e stiu- 
ny m inisterstw a wojny co do dostaw  d la wojska. 
O ile słychać, m ają być cztery cen tra  odbiorcze: 
Wiedeń, Peszt, Berno i Graz dlatego, że są  to 
ogniska przemysłów rozm aitych, tak ich , jak ich  n. 
p. w Galicji nie ma. Dalej słychać, że podzielone 
m ają być dostawy na artykuły  ze skóry, * na  a r
tykuły z wełny i na artykuły  lniane. * K onsorcja 
w ielkie m ają być obowiązane czw artą część każ
dej dostawy rozdać drobnym '  przemysłowcom , 
więc n. p. teraz przyjdzie dostawa skórzana za 
380.000, z czego czw artą część mieliby otrzym ać 
rękodzielnicy, ale i to  wtedy, jeżeli będą rep re 
zentowani przez swoje konsorcja. Będzie to już 
robota  z drugiej ręki. Szczegóły te  dostarczają 
faktycznych argum entów na poparcie wszystkiego 
tego, co wczoraj w tej m ierze pisałem . Jeżeli 
więc nasi rękodzielnicy chcą konkurować, to m u
szą zdobyć sobie zdoiność do konkurow ania przez 
utworzenie wielkich konsorcjów, k tóre  nie czeka
łyby na pieczone gołąbki w domu, lecz stanęłyby 
do walki we W iedniu, w G razu i w B ernie. Czy 
się na to u nas z a n o s i? v  * i 
17 " Ustawa o sk łada  h zapewne już dopiero po 
świętach na s tó ł-  Izby przyjdzie. K oła fachowe 
nadzwyczaj chwalą referat p. Bilińskiego, dosta r
czony szybko a giuntowny. 1

Podnoszą, że określił on wszechstronnie 
pojęcie publicznych składów i składów  wolnych, 
importowych i eksportowych, państwowych i ko
munalnych dla podatku  konsumcyjnego, p ro jek t 
rządowy co do tych punktów był bowiem nieja
sny i m iał luki.

Referat Bilińskiego wprowadził do tego 
projektu liczne poprawki, między niemi przyznał 
prawo dawania obowiązującej opinji izbom h an 
dlowym i towarzystwom rolniczym, oraz wyliczył, 
co ma zawierać regulam in składów, jak  się ruają 
odbywać aukcje, ja k a  ma być procedura recepi- 
8ów i we i rau  sów i t. d. Ustawa wyszła z komisji 
doskonałą i siery bezpośrednio interesow aue od
dają jej zupełną sprawiedliwość.

Do tylu trudny, b  w Europie s ,tu acy j przy
była znowu jedna w Serbji, a r.y tru d n a . Jak  się 
Zachowa skupczyna na wskroś radykalna? jak  z 
m ą postąpi kroi? R adykalni w Serbji, to znaczy 
m ięszanina m echaniczna trzech żywiołów: moslia- 
lofile, m alkontenci, karjerow icze bez żadnych 
zdolności, a o wielkich pretensjach. Jedn i i d ru 
dzy schlebiają masie radykalnej, to je s t chłopom, 
którzy nie chcą i ani wojska, ani podatków. O- 
prócz tych głównych żywiołów są tam  jeszcze 
socjaliści i republikanie kształceni na nihilizmie. 
Masa chłopów rozstrzyga, a daje się porywać 
frazesom demagogicznym wszystkich tycii żywio
łów. Nadchodzi d la  Serbji chwila bardzo trudna, 
to  i nic dziwnego, że załogę w Belgradzie wzmo
cniono. Król okazał do tąd  m istrzowstwo w k ie ro 
waniu ludem  na pół zaledwie cywilizowanym —r 
oby mu się udało to te raz  z tą  dziką skup- 
czyną.

Z Koła pol^ki^go.
Ud sek re ta rja tu  K ola poselskiego polskiego 

w W ieduiu, otrzymujemy następujące sprawo
zdanie •'

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w dniu 9 grudnia, przewodniczący podał do wia- 
donjości, że dnia 10 grudnia obchodzi dr. Rie- 
ger, prezes klubu czeskiego, siedm dziesiątą ro 
cznicę swych urodzin, Koło jednomyślnie uchwala 
uprosić przewodniczącego p. Jaw orskiego, ażeby 
'mieniem Koła złożył p. Riegerowi życzenia.

P. W ładysław  Czajkowski, jako  członek ko
misji ' podatkowej odpowiada p. Grotowskiemu, 
który na poprzedniem  posiedzeniu (Koła pod
niósł sprawg opustów w podatku gruntowym, 
podniesioną przez p. Turka, że wniosek tego po
sła  dotąd na porządku dziennym obrad komisji 
nie był, a w należytym czasie będzie gorliw ie 
roztrząsany.

P. Grotowski zadaw alm a się tą  odpow iedzią 
na swą interpelację.

N a porządku’’ dziennym dalszy ci^g lOZpm- 
wy budżetowej, a  mianowicie nad budżetem  m i
n iste rstw a 'ó s wiaty, dział „zarząd centralny*.

P . Bóbrzyński oświadcza, że jako re fe ren t 
zamyśla z a p y ta ć ' i spowodować m inistra do 
oświadczenia co do ustanowienia prezesa Rady 
szkolnej krajowej i systemizowania inspektorów  
szkćł ludowych. P. Rutowski podnosi konieczność 
poruszenia także innych pótrzeb na polu szkol
nictwa. P . Czerkawski wzywa członków komisji 
budżetowej, a’żeby rezolucję 'o utworzenie fakul
te tu  medycznego przy wszechnicy lwowskiej, ty lo
krotnie stawmną, ponowili. ->

W sprawie zam ianuwania prezesa Rady 
szkulnej zabiera głos p. Chrzanowski, który wy
kazuje, że było zam iarem  rządu  zam ianowania 
prezesów dla wszystkich rad szkolnych i zam iesz
czenia odpowiednich wydatków w budżecie na 
rok 1889 — ale w budżecie tym wydatku tego 
nie zamieszczono i żąda zam ianow ania prezesa, 
co popiera p. August Lewakowski. .W niosek 
pos. Czerkawskiego przy ję to ,'"  oraz wniosek r e 
ferenta.

Przy rozpraw ach nad wydatkam i ua u trzy
manie uniwersytetów i akadem ij zaw iadam ia p. 
Bobrzyński, że ze strony czeskiej podniesione będzie 
żądanie ustanow ienia przy wszechnicach kursów 
rolnictw a. P. Chamiec podnosi pożyteczność 
„Ilochschule fur Bodencultur* i dom aga się, aże
by polscy członkowie komisji nie przem awiali 
przeciw tej akadem ji rolniczej. P. Chrzanowski 
wyjaśnia zadanie akadem ji rolniczej w W iedniu, 
poświęconej teorji i mającej na celu pchnięcie 
aauki rolnictw a naprzód, fiemw mogłyby tylko 
odpowiedzieć fakultety rolnicze przy uniwersy
tetach. P. Rutowski wyjaśnia, że w r. b. Czesi 
n ają postawić żądanie zaprow adzenia kursu m e- 
ljoracji przy wszechnicy pragskiej, z intencją u- 
Stancwienia innych kursów rolniczych przy tejże 
wszechnicy. Popiera żądanie czeskie decen trali
zujące, jako nam na rękę, krytykuje działalność 
akadem ji rolniczej, k tórej olbrzymi budżet nie 
stoi w żadnym stosunku z korzyściami, jakie 
kraj  nasz ciągnie z tego zakładu. W idzi zupełną 
możliwość rozwoju szkolnictwa rolniczego w k ra 
ju , dla wszystkich zadań. P. H ausner popiera p. 
K atow skiego, wykazując ciągły ubytek uczniów 
wiedeńskiej akadem ji rolniczej, k tó ra  wiele n a 
dziei, jakie miano przy jej zakładaniu , zaw iodła. 
Z abierają głos pp C hrzanow ski, ks. Czartoryski, 
H ausner, Rutowski, Chamiec, Bobrzyński, poczem 
Koło uchwala poprzeć ewentualne żądania 
Czechów.

Przy dziale wydatków na utrzym anie szkół 
średnich p. Popowski staw ia i uzasadnia wnio
sek: „Koło poruczy członkom komisji budżeto
wej, ażeby starali się uzyskać uwolnienie od opła-

Niejeden z czytelników, przeczytawszy te j  
słów kilka, uśmiechnie się z politowaniem , lub 
wzruszy ramionami. Zapewne ci, k tó izy  wierzą 
w to tylko co dostrzegają własnem okiem  lub do
tykają  się swoją ręką, ze swego punktu widzenia, 
m ają  rację, ale nam się zdaje, że sum ienne za 
stanowienie się nad przedm iotem , właściwszem 
jes t rozum nem u człowiekowi, niż uśmiech p o lito 
wania. Tylko przystępując do badań bez u p rz e 
dzenia, zdołali ludzie odkryć nowe prawdy w 
nauce.

Ale przystąpm y do treści samego dzieła.

Autorzy jego nie mieli zam iaru ofiarować 
czytelnikom  lekkiej i zajm ującej lektury.

W prowadzają go oni od razu w sferę fak 
tów, k tóre, jakkolw iek nie są  w sprzeczności z 
nauką, to  przecież szeregują się po za obrębem  
nauki urzędowej, klasycznej, udzielanej w szko
łach  i akadem jacb. Oto jak i był cel autorów. W 
poczuciu łudzi istnieje jakieś niejasne, m ętne p o 
jęcie , iż niektórzy z nich posiadają jak iś  ducho 
wy związek pom iędzy sobą, niewyjaśniony dotąd 
przez naukę. Czy je s t więc jak i sposób spraw
dzenia tego poczucia i odszukania jakichkolw iek 
dowodów, potw ierdzających związek dusz od sie 
bie oddalonych, tę  „telepatję*, jak  autorzy poję
cie to nazywają?

T elepatja  może objawiać się w form ach ro 
zmaitych, podczas sonambulizmu, w snach i n a 
wet na jawie w postaci zjawi ka. Ponieważ ro z 
m iar tego dwutomowego dzieła jest zbyt wielkim, 
by można je  streścić w całości, ograniczymy się 
więc tylko na podaniu rozdziałów  o przyw idze
niach i widmach. Dowody autorów  nie polegają 
na badaniach doświadczalnych, niepodobna bo
wiem metody takiej stosować do przywidzeń. W y
brali oni inną, drogę, a mianowicie badali ludzi, 
którzy widzieli widma łub sądzilit że je  widzieli 
i następnie staran ie  spraw dzali ich wiarogodność.

P r z e d e wszys kiem należy wyjaśnić, czy opo
w iadająca osoba szc erze wierzy w opowiadany 
fakt, czy też zwodzi umyślnie. To drugie p rzy 

puszczenie je s t w obecnym razie  niemożliwe dla 
tego, że podane przez autorów 600 zdarzeń, opo
wiedziane były przez |ludzi wykształconych, go
dnych najzupełniej wiary i  powszechnie szanowa
nych. N adto zupełnie je s t co innego opowiadać 
jakieś zdarzen ie  dla przepędzenia czasu i zaba
wienia gości, a  co innego podaw ać dła czy ta ją
cej publiczności fak t z podpisem  własnego n a 
zwiska. Mało zapewne znajdzie się ludzi, którzy- 
by w takim  raz ie  odważyli się skłam ać. Tym spo
sobem niepodobna przypuścić, ażeby wszystkie 
600 opowiadań były zmyślone I N adto, autorzy 
wymagali zeznania na piśmie, opatrzonego pod
pisem opowiadających. O wiarogodności więc nie 
m ożna powątpiewać.

Ale szczerość i w iarogodność nie stanowi 
tu  jeszcze wszystkiego, w danym  razie równie 
wielkie znaczenie posiada dokładność obserwacji, 
co znowu wymaga zdolności obserwacyjnej. Rozu
mie się, trudno  utrzymywać, by wszystkie 600 
osób obdarzone były tą  zdolnością. Można p rzy 
puszczać, iż większość ich pom inęła w swoich 
opow iadaniach najważniejsze okoliczności, omy
liła  się do czasu i m iejsca, lub dla pełności 
obrazu i w rażenia, ubarw iła  jakiem iś szczegóła
mi, nie mówiąc już  o tem , że wszystkie te  osoby 
m uszą być do pewnego stopnia  zabobonne. Ale 
zgodziwszy się nawet na to  wszystko, w każdym  
razie spostrzeżem y w danych opow iadaniach za
dziw iające, niewyjaśnione fakty, których au ten 
tyczność m e m oże podlegać najm niejszej w ątpli
wości.

Czytelnik zapatryw ać się może na nie z 
trojakiego punktu  widzenia: uznać je  wszystkie
za wiarogodue, widzieć w nich złudzenie i od
rzucić, albo nakoniec przyznawszy wiarogodność 
samym faktom , odrzucić różne szczegóły i oko
liczności. Najlepiej je s t wybrać osta tn i punk t 
widzenia. Zaprzeczyć wszystkiemu byłoby niedo
rzecznością, znaczyłoby to  bowiem to samo, co 
odmówienie w iarogodności świadectwu człowieka. 
Każda nauka używa środków, jakiem i może roz
porządzać; chemja n. p. po siłkuje się własnemi, 
nieodpowiedniem i d la  nauk innych, ja k  geografja,

m atem atyka, medycyna lub bistorja. Co się zaś |  
tyczy faktów, nieodstępnych dla badań  doświad- 
czalnyi h, a  dla których dowodem mogą r być 
tylko zeznania ludzi, to  zaprzeczenie wiarogo
dności takiego świadectwa, jest zgoła niewłaści
wem.

Pod tym względem dzieło H arueya, M ayer- 
sona i Podem orea, o wiele posunęło kwestję na 
przód. Dotychczas bowiem zadaw alniano się opo
wiadaniam i fantastycznem i, stosownemi więcej 
dla dziedziny lite ra tu ry  niż nauki. Obecnie zaś 
już chodzi nie o bajk i, opowiadane dla zabawy 
dzieci i dorosłych osób, lecz o w iarogodne fakty, 
podane przez ludzi poważnych, nie ukrywających 
swojego nazwiska i opowiedziane z powagą, w ła
ściwą każdem u, ile razy mówi o śm ierci m atki, 
b rata , przyjaciela, słowem, osoby bliskiej sercu.

Nie łatw o jest, w tak  szczupłych ram ach, 
jakiem i możemy w tem miejscu rozporządzać, 
podać treść  dzieła, o którem  mówimy; ograni
czymy się więc tylko kilkom a przykładam i, które 
dadzą choć przybliżone pojęcie, o rodzaju  ze
branego m aterjału . 1

Oto, co opow iada p. W ingfeald, bardzo po
ważny i szanowany ziemianin w Belle-Isle-en- 
Terre.

„Dnia 25 m arca r  1880, strudzony d łu 
giem czytaniem , poszedłem  spać dość późno. 
Nie zasnąłem  jeszcze zupełnie, gdy otworzywszy 
oczy, spostrzegłem  mojego b ra ta  Ryszarda, s ie 
dzącego naprzeciw mnie na krześle. Zacząłem  
do niego mówić, lecz on odpowiedziawszy mi 
tylko le tk im  skinieniem  głowy, w stał i wyszedł 
z pokoju. Gdym się ocknął, spostrzegłem , iż je 
dna noga moja spoczywała na łóżku, druga na 
podłodze. Usiłowałem wtedy coś przemówić do 
mego b ra ta . W rażenie było tak  żywe i silne; że 
wyszedłem 1 z pokoju sypialnego do sali zoba
czyć, czy tam  się nie zatrzym ał. W róciłem  do 
pokoju sypialnego i położyłem się znowu, lecz 
nie mogłem już zasnąć do samego rana. Gdym 
się znowu obudził, wrażenie w idzenia było równie

silne, wyraźne i dokładne Zapisałem  to dziwne 
zjawisko w dzienniku, z dodatkiem  słów: „Boże, 
zachowaj go!“ W trzy  dni później otrzym ałem  
wiadomość, iż b ra t mój sfeońezył życie dnia 25 
m arca o w pół do dziewiątej wieczorem, na po
lowaniu, w skutek upadku z konia. W ostatnich 
czasach nie m iałem  o nim żadnych wiadomości, 
wiedziałem tylko, iż jest zdrowym i uważałem 
go zawsze za doskonałego jeźdźca. Nie mówiłem 
nikomu o tem zdarzeniu, lecz zapisałem  je  w 
moim dzienniku. N igdy już więcej nie przy tra
fiło mi się podobne widzenie.11

A oto, co przytacza p. B ar dozorca ko
ścioła w H ingston Saffon.

„Dnia 8 m aja r. 1885, gdy wszedłem wie
czorem na cm entarz kościelny, spostrzegłem  pa
nią de Freville, ubraną jak  zwykle w czarnym  
okryciu i kapeluszu z równie czarnym woalem. 
Popatrzy ła  mi prosto w oczy, a chociaż była 
trochę bledsza niż zwykle, poznałem  ją  jednak  
od razu; pomyślałem, iż przyszła, jak zwykle, 
odwiedzić grób swego męża i że przybyły z Cam
bridge kam ieniarz W eills, będzie zapew ne rob ił 
jakie poprawki przy nagrobku. O bszedłem  mogiłę 
na około, dla przekonania się, czy drzw iczki w 
sztachetach  są otw arte i przez cały ten  czas 
uważnie śledziłem  p Freville, k tó ra  szła za mną 
o pięć lub może o sześć kroków. N astępnie, 
przechodząc pomiędzy kościołem  i kapliczką 
grobową, potknąłem  się tak , że omal nie u p a 
dłem  i w skutek tego spojrzałem  na  > ziem ię, 
lecz gdy znowu podniosłem  wzrok, pani F reville  
już znikła. Nie m ogła ona wejść do kościoła, 
m usiałaby bowiem koniecznie ■ przechodzić koło 
mnie, nie weszła również i do kapliczki, bo ta  
była na klucz zam kniętą. Szukałem  jej na około, 
ale na próżno. Spojrzałem  na zegarek.  ̂była 
wtedy godzina 9 i m inut 20 wieczorem. W róci
łem do domu i dziwne to zdarzenie opow iedzia
łem mojej żonie. Na drugi dzień dowiedziałem  
Bię, iż pani Freville um arła tego sam ego dnia 
wieczorem, tylko o półtorej godziny wcześniej.*

(Dok. nast.)
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ty szkolnej dla celujących uczniów szkół ludo
wych wstępujących do klasy I  gimnazjum*. P. ks. 
Huczka uzupełnia ten wniosek ustępem : „jeżeli 
uczniowie dobry egzam in wstępny zrobili*. P. Bo 
brzyński sprzeciw ia się 'do raźnem u  traktow aniu 
tej sprawy i żąda odesłania jej do komisji szkol
nej. Po dyskusji, w której brali udział pp. C hrza
nowski , który przedstaw ił potrzebę zakładania 
przez rząd  szkół przemysłowych i ubolew ał, że 
wprzód utrudniono przystęp  do gimnazjum, zanim 
założono szkoły przem ysłowe, następnie  p. Po- 
powski, ks. Ruczka, ks. Czartoryski, ks. Chotkow- 
ski, Bobrzyński, Koło przekazało  na wniosek ks. 
Chotkowskiego, sprawę czesnego w szkołach śre
dnich do zbadania i najrychlejszego przedłożenia 
sprawozdania.

P. Niemczynowski stawia i motywuje n astę 
pujące w niosk i: „Koło uchwali zapytać m inistra
oświaty w komisji budżetowej jak  i kiedy ma za
m iar wynagrodzić nauczycieli szkół średnich, 
ukróconych przez rozporządzenie m in istra  wzbra
niające im udzielania lekcyj i utrzym ywania ucz
niów u siebie na m ieszkaniu, gdy właśnie przy 
normowaniu p łac  urzędników państwowych z r. 
1870/71 ustanowiono dla nauczycieli szkół śre
dnich niższe płace, jak  urzędnikom  tejże rangi, 
na podstawie motywów, iż są w możności tym 
sposobem  dochody swe pomnożyć1*.

„Członkowie komisji budżetowej wezmą pod 
rozwagę czyliby nie m ożna dla k ra ju  naszego 
wyjednać, aby czesne w szkołach realnych do 4 
klasy zostało  zniesione lub zniżone do czasu, 
póki nie będą urządzone przynajm niej trzy  szko
ły przemysłowe*.

Oba te wnioski odesłano do kom isji szkol
nej po dyskusji, w której brali udział p. Bobrzyń
ski, Chrzanowski, Yayhinger. Z powodu spóźnio
nej pory dalszy ciąg obrad nad budżetem  wy
datków na szkoły średnie odroczono do n a s tę p 
nego posiedzenia.

W dniu 15 grudnia Koło poselskie polskie 
odbyło posiedzenie w celu wyboru prezesa. — 
P rzed  przystąpieniem  do tej czynności, przew o
dniczący p. Jaw orski zabra ł głos dla zawiadomie
nia Koła, iż prezesowie wszystkich stronnictw  
parlam entarnych „prawicyu oraz przewodniczący 
„zjednoczonej lewicy niemieckiej* oświadczyli za 
jego pośrednictwem  Kołu polskiemu wyrazy żalu 
i ubolewania z powodu śm ierci znakom itego m ę
ża ś. p. Grocholskiego. N astępuie przedłożył p. 
Jaw orski Kołu lis t wystosowany do niego przez 
p rezesa  ministrów br. Tasffego, jako  do wice
prezesa K oła polskiego z powodu zgonu prezesa 
Koła. W liście tym hr. Taeffe imieniem swojem i 
imieniem m inistrów wyraził głęboki żal z powodu 
śmierci ś. p. Grocholskiego, którego długoletnie 
działanie polityczne od początku ery konstytucyj
nej było bardzo użyteczne nietylko dla jego k ra 
ju  ojczystego, ale także dla całego państw a i 
przez zgon tego m ęża ponosi dotkliwą s tra tę  
nietylko kraj, ale ca łe  p a ń s t w o p o d z i e l a  ' więc 
żałobę Koła posłów polskich. — Dalej odczytał 
przewodniczący telegram  nadesłany z Berlina 
przez posła Kościelskiego, w którym .K oło  poi 
skie w sejmie Rzeszy niemieckiej" przesyła wyra
zy bolesnego współczucia z powodu zgonu n ie
strudzonego szerm ierza i wytrawnego m ęża stanu 
K azim ierza Grocholskiego, Kołu polskiemu w R a
dzie państw a w W iedniu, którego zm arły był tak  
długo kierownikiem  i ozdobą. W reszcie odczyta
no podobnej treści telegram y od hr. Augusta 
Cieszkowskiego z P o zn an ia , Ryszarda Clam- 
M artinica z Pragi, ks. Schw arzenberga z W ittin- 
gau, od radzcy R anda z Pragi, W iktora Styrcy i 
W agnera z Czerniowiec, posła Tońnera z rra g i, 
czeskiego stowarzyszenia polityczno-gospodarskie- 
go w Opawie.

Gdy miano przystąpić do wyboru prezesa 
poseł Onyszkiewicz wniósł odroczenie tego wybo
ru. Lecz po krótkich rozpraw ach, w których za
bierali głos posłowie Chamiec, M adeyski, Rutow- 
ski i Żuk Skarszewski przeciw odroczeniu wybo
ru , zaś pp. Karol Lewakowski i Niemczynowski 
za odroczeniem  wyboru, Koło odrzuciło wniosek 
odroczenia 26 głosam i przeciw 13 i przystąpiono 
do wyboiu prezesa. Na 43 głosujących, otrzym a' 
dotychczasowy wiceprezes p. Apolinary Jaw orski 
27 głosów, ks. Czartoryski 8, a ośm kartek  było 
pustych.

P rzeto  prezesem  K la  wybrany został pose 
Apolinary Jaw orski, któiy zabrawszy głos, podzię
kował za okazane mu wyv o ie m ‘zaufanie. Mnie 
ma, że zaufanie to  zawdzięcza swemu cztero 
letniem u zastępow aniu prezesa Koła i 18letniemu 
działaniu parlam entarnem u. Pie wszą jego czyn
nością jak o  prezesa jest wyrazić powtórnie żal 
boleść z powodu śm ierci zasłużonego męża, któ 
rego następcą został wybrany. Będzie się s ta ra ł 
wszy8tkiemi siłam i odpowiedzieć zaufaniu w nim 
położonem u. Jako  przewodnicząay będzie bez
stronnym  i Życzliwym dla kolegów, chętnym i 
cierpliwym. Każdy c2łowie może błądzić, a  jeżeli 
który  z kolegów będzie m iał przekonanie o b łę 
dach w jego kierownictwie, mech i a z y  mu to 
otwarcie wypowiedzieć, a stanie się to skuteczniej- 
szem  i użyteczniejszem  dla ogółu niż cicho sze
rzone niezadowolnienie. To co było przewodnią 
myślą jego całego życia, jest jego hasłem , jego 
program em : „W szystko dla k ra  u wspólnemi siła- 

Tu w Kole obradując możemy się spierać,mi
sta ra jąc  się by uchw ała nasza była jak  najlepszą; 
ale na zew nątrz wszyscy razeml  Solidarność na 
szem hssłem . Postępujm y zgodnie z tradycjam i 
K d a  polskiego; pam iętajm y, że jesteśm y Kołem 
polakiem, że mamy bronić m etylko interesów je 
dnej prowincji, ale dobra całego narodu.

Ponieważ zastępca prezesa obrany został 
prezesem, przeto Koło na wn o stk  p. Abraham o- 
wicza przystąpiło  do wyboru zastępcy prezesa.
Na 44 głosuiących otrzym ał p. Euzebjusz Czer- 
kawski 36 głcsów, i n- e  zaś rozstrzeliły  się. Z a
stępca w^ęc przewodniczącego obrany zosta ł p.
Euzebjusz Czerkawski, który dziękując za zaula- 
nie w mm położone, wspommał, że gdy wybrany 
prezes dobrem cieszy się zdrowh m, będzie za
pewne bardzo rzadko w potrzebie zastępow ania 
go Pop iera ł zawsze ditychczasow ą p litykę K ła 
polskiego i jego postępow sn e i w tym kierunku 
pójdzie dslej pom agając przewodniczącemu.

Olbrzymie fiasko III. republiki.
Gdy LessepB po świetnem powodzeniu, j a 

kiego doznał przy budowie suezkiego kanału, 
stanął na czele Towarzystwa budowy kanału  
przez międzymorze Panam y, publiczność fran 
cuska zaczęła z całem  zaufaniem  umieszczać 
oszczędności swoje w akcjach tego przedsiębior
stwa. Nie pomogły wówczas nic pessymistyczne 
poglądy prasy am erykańskiej, k tó ra  dowodziła, 
że przedsięwzięcie to pochłonie miljony, a  do ce
lu nie doprowadzi. Argumenta Yankesów były 
bardzo przekonywające. W skazywali oni na to, 
że niepodobna przecież przeciąć niebotycznych 
itordyljerów  tak, aby kanał szedł w jednym po-
a b y T mZZasilał°Ci o  k t° r6 Poł4czyć, i Lesseps podał się do dymisji, za jego prźykła-

%< wypadnie zatem  utwo- j dem poszła cała dyrekcja, a wieczorem trybunał

rzyć system niezliczonych szluz, któreby podno
siły wodę w kanale; wypadnie połączyć mnóstwo 
górskich jez io r i górskich potoków, któreby z le
wały swe wody do kanału  na  różnych jego wy
sokościach ; wypadnie wreszcie stworzyć sztuczne 
baseny; — wszystko to razem  będzie tak  ko
sztowne, że największe możliwe dochody nie wy 
starczą na opłacenie umiarkowanych p ro cen tó w ; 
ale — zdaniem Yankesów — żadnych dochodów 
nie mogło dawać to przedsiębiorstw o z tej p ro 
stej racji, że się nie powiedzie, bo górskie jez io 
ra  i potoki nie dadzą tyle wody, iżby m ogły po 
kanale pływać m orskie okręta.

Ten ostatni argum ent przesadnym  się wy
dał Francuzom  i w oczach ich skom prom itował 
wszystkie dowody am erykańskich gazet. Dzienni
ki paryskie, podobno (dziś tak  mówią) p rzeku
pione przez Towarzystwo budowy, utrzymywały, 
że przez Yankiesów przem awia zazdrość i obawa 
konkurencji handlowej, w skutek której ekono
micznie ucierpiałyby zachodnie prowincje S ta 
nów Zjednoczonych i przedewszystkiem  bogata 
Kalifornja.

Jakkolwiekbądź, Francuzi wzięli się rączo 
do sk ładan ia  funduszów na przedsiębiorstw o, 
które rozm iaram i m iało św iat zadziwić, a ren 
townością pokryć ubytek, jak i w narodowem bo
gactwie spraw iła pięeiom iljardowa kontrybucja 
niemiecka. Towarzystwo budowy kanału  p ra 
wie co roku wzywało naród do nowych s k ła 
dek na akcje i te  wezwania zawsze znajdowały 
posłuch, aż nareszcie nadeszła  chwila," w której 
Francuzów przeraził ogrom środków finansowych, 
jeszcze potrzebnych na wykończenie rozpoczętego 
dzieła, będącego ledwie w połowie. O statn ia e- 
misja losów, ogłoszona 1 grudnia b. r., nie dopi
sała, pomimo świetnych szans losowania '• z 
d w ó c h  miljonów losów umieszczono tylko 800 
tysięcy. Równocześnie — jako  objaw w zrastają
cej niewiary public-ności w powodzenie przedsię
biorstw a — poczęły szybko spadać w cenie 
akcje, losy i obligacje z poprzednich emisyj. 
Spadek ten był gwałtowny. I  tak  n. p. akcje, 
wypuszczone po 500 fr., stały  do 20 listopada 
437 fr.; dnia 21 listopada spadły na 247, dnia 
27 — na 195. dn. 4 grudnia na 185, dn. 8 g ru 
dnia na 160 fr.

W tym samym stosunku spadły  wszystkie 
obligacje (3 prc. i 4 p rc .) , obligacje premiowe 
(6 p r c ) i losy. Dla pokazania ile na tym spadku 
panamskich papierów strac ił narodowy m ajątek 
Francuzów, nadm ieniam y, że od r. 1880, gdy się 
zawiązało Towarzystwo budowy kanału , do dziś 
było siedm emisyj, k tóre  razem  dały j e d e n  
m i l  j a r d  p i ę ć s e t  t r z y d z i e ś c i  s z e ś ć  m i l 
j o n ó w  460.900 f r a n k ó w .

Lubo niezbudowany kanał jeszcze się nie 
rentuje. trzeba było właścicielom akcyj p łacić 
proce* ta, a właścicielom losów płacić wygrane. 
Na to brano pieniądze, otrzymywane z następ
nych emicjyj, i w ten  sposób wydano t r z y s t a  
m i l j o n o w  franków. W kasie Towarzystwa 
znajduje się w danej chwili podobno 70 m iljo
nów. A zatem , w kanał włożono m iljard i 200 
miljonów franków.

W edług obliczeń dokonanych te raz , trzeba  
jeszcze na ukoń zenie bud >wy m iljarda franków 
Gdyby on się znalazł i umożliwił dalsze prow a
dzenie przedsiębiorstw a, to trzeba  byłoby sa 
mych procentów od wszystkich pożyczek płacić 
rocznie 120 miljonów, czyli po latach kilku ów 
m iljard byłby oddany na procenta, a na budowę 
znówby nie było pieniędzy

W takiej sytuacji w ystąpił znakom ity eko
nom ista francuski Leroy B eauheu ż artykułem  w 
Fconomiste franęa is , w którym pow iedział: „Jedyny 
praktyczny środek doprowadzenia kanału do skutku 
— choćby iylko za pom ocą śluz, co zawsze ogro 
mnie zm niejsza widoki dochodów — jest zupełna 
likwidacja Towarzystwa i wstrzymanie wypłaty 
procentów. Może wtedy znslazłaby się nowa gru 
pa śmiałków, którzyby umieścili swe fundusze w 
tem ryzykownt-m przedsięwzięciu.*

Bomba padła. Rozpacz ogarnęła  właścicieli 
akcyj i obligacyj Towarzystwa Panamy. Powsta 
ogromny lam ent wśród drobnych kapitalistów , 
k tórzy przez ośm la t  oddawali swe os czędności 
Towarzystwu pociągnięci sławą im ienia Lessepsa 
Rząd, który dotąd  ani myślał w trącać się do te 
go, że tak  olbrzymie kapita ły  brano z kraju  na 
przedsięwzięcie niepewne, ani m yślsł zbadać czy 
to przedsiębiorstw o ma szanse pow odzenia, rząc 
ten zatrwożył się teraz oburzeniem  publiczności 
i przemówił.

Czy byłoto —  jak  w Izbie rzek ł deputowa 
ny G oiraud — „odezwanie się sroki*? Nie sądzi 
my. W prawdzie w im ieniu rządu m inister skarbu 
p. Pey tra l nie zaproponow ał nic nadzwyczajnego, 
nic takiego, coby uderzyło pomysłowością, ale 
także nic zdrożnego. W niosek rządowy propono
wał odroczenie wypłaty kuponu bieżącego (p ła 
tnego 15 bm.) i wylosowanych losów na trzy m e -  
siące, aby tymczasem Towarzystwo budowy k a 
nału  rozejrzało  się we własnej sytuacji i znalazło 
z mej wyjecie. Proponow ał więc rząd zwykle mo- 
ratorjum  — śr< dek używany wtedy, gdy idzie o 
ratowan e zarówno dłużnika jak kredytora. Gdyby 
Towarzystwo panam skie mogło dziś zap łacić  w ła
ścicielom akcyj o lligacyj i losów bodaj po kilka- 
raśc ie  fran ów za sto, to może byłoby słusznie 
zażądać lik w da ji  natychm iast, rozum ując ta k : 
„Towarzystwo z pewnością zbankrutuje, więc le
piej niech teraz  zwróci kredytorom  bodaj coś, 
niżby m iało za parę  miesięcy nie zwrócić ani 
centyma.* Lecz dziś Towarzystwo nie ma ani zła- 
manego szeląga, nic kredytorom  swym dać nie 
może, naw et tego procentu na 15 gudnia, Dic też 
od nich więcej wziąć nie może, -  więc cóż  słu
szniejszego nad propozycję zastawienia mu jak ie
goś term inu do ratow ania się? W szakże to w a  
rzystwo panam skie nie było szwindl m, za który 
się dostaje na ławę oskarżonych; nie było także 
przedsiębiorstw em  lekkoroyślnem, źle obliczonem 
i prowłidzonem niedbale. C -łe  jego nieszczęście, 
że przy budowie kanału  n a tr fiono na nieprzewi 
dziane trudności. Jak o  o wiele kosztowniejszy niż 
pierwotnie sądzono, kanał byłby mniej  rentowny, 
ale b y ł b y ,  i chlubnie świadczyłby przez długie 
wieki o francuskim  genjuszu.

Tymczasem parlam ent ogrom ną większością 
głosów odrzucił wniosek rządowy. Rozpraw a była 
ta k  krótka i tak  źle prow adzona, że niem ożna 
dokładnie zrozumieć jakiem i względami kiero 
wała się w tym wypadku republikańska większość. 
Niepodobna brać na serjo wywodów deputow a
nego K ergariou, że —  „gdyby parlam ent wmięszał 
się w tę sprawę, to m iałby jak ąś  m oralną odpo
wiedzialność przed kredytoram i Towarzystwa pa- 
namskiego i kto wie, może m usiałby pokryć ich 
pretensje z państwowego skarbu*. Zapewne, skom
promitowany licznemu zarzutam i, że służy in te
resom różnych finansowych przedsięwzięć, chciał 
się tym  razem  okazać purystą. Jeśli tak , to 
tardzo nie w porę.

Dość, że parlam ent odrzucił wniosek rz ą 
dowy. B \ło  to w sobotę. W godzinę potem

departam entu Sekwammianował już trzech są
dowych likwidatorów.

Rozpatrzmy się taz w sytuacji stworzonej 
uchwałą parlamentu.

, Czy przedsięwzine panam skie ^padnie na 
zawsze, czy też nie, tem  mówić za wcześnie. 
F rancuzi ta k  dużo niylko pieniędzy, a le  myśli 
włożyli w to  wielkie dęło, że go zapewne nie 
porzucą, nie dadzą sńe wyrwać Anglikom lub 
Amerykanom. W Par;u już się podobno two
rzy nowe konsorcjum

» Chcemy zwrócić wagę na polityczną stronę 
sprawy. ‘

K redytorów  Towizystwa panam skiego je s t 
we F rancji przeszło mjon. Są to  przeważnie lu 
dzie u b o d zy ; sk ładali ni swe oszczędności w p a 
namskie akcje, obligae i losy raz dla tego, że 
pierwsze dawały dobryprocent (5 i 6), a drugie 
duże wygranych i powire dla tego, iż m niem a
no, że akcje panam ski tak  samo szalenie pójdą 
w górę, jak  akcjs sue:ie, od których procenta 
są dziś większe od piewotnej emisyjnej wartości 
tych papierów. W szys' ci ubodzy kredytorowie 
Towarzystwa panam skgo stracili odrazu całe 
swe wkładki, bo kto te, ozy po likwidacji co
kolwiek dostaną. Kogóiwięc m ają obwiniać o swe 
nieszczęście? Nie dyrecję Towarzystwa panam 
skiego, bo ona głosi, i wyszłaby z krytycznego 
położenia, gdyby jej ano trzym iesięczne mora 
to rjum ; więc —  parłaient, to gniazdo skanda
lów brudnych, tę  pepiierę szalbierzy publiczne
go grosza, to zbiorowiąo ludzi, którzy rozm aity
mi sposobami w spieraiioperacje giełdowe p o ten 
tatów  finansowych, a ie chcieli wydać ustawy, 
k tóraby mogła uratow s grosz biedaków.

Takie zarzuty jużię  podniosły przeciw par 
lamentowi, skompromowanemu i bez tego do 
ostateczności. W Paryu wre i kipi, bo miljon 
właścicieli akcyj i obljacyj panamskich, miljon 
ich żon, miljony ich kiwnych przeklinają parla
ment. Bulanżyści, a zoewne także cezarzysci i 
orleaniści wyzyskują t  sytuację, podniecają lu
dową niechęć do parlaientu, do republikańskiej 
większości, — do samą republiki.

Spraw a panam ska,a raczej je j epizod p ar- 
.ameiitarny je s t tedy Dwym taranem , bijącym 
w zm urszałą budowę reublik i. K anał panam ski 
wcześniej czy później tjdzie skończony i zape
wne za pieniądze franewkie, ale dzisiejsze p rze 
silenie tego przedsiębiorstwa będzie zaliczone do 
olbrzymich grzechów reub lik i i stanie się jedną 
z najw iększych bry ł, poi którem i ona będzie po
grzebana.

Takie je s t politycne znaczenie klęski L e s 
sepsa.

Rada faństwa-
Wiedeń 17 grudnia 

2b0 posiedzenie Izby posłów zagaja prze
wodniczący dr. Smolki o godz. 10 zrana.

Na ławie m inistów : hr. Taaffe i hr. Wel- 
sersheim b.

Po załatw ieniu wstępnych formalności odpo
w iada m inister obron; krajowej br. W e l s e r s -  
b e i m  b na in te rp e la ję  pos. Coronini’ego i to 
warzyszy, dotyczącą jokrycia kosztów pogrzebu 
zm arłych w służbie żandarmów i oświadcza, że 
na przyszłość wyznacziną zostanie pewna kwota 
z funduszów paóstwovych na pokrycie kosztów 
pogrzebu zm arłych w służbie czynnej nietylko 
żandarm ów, ale i w szjstkich osób należących do 
arm ji i obrony krajowej.

PrtC7pm Izha przechodzi do porządku dzien
nego to  je s t do rozprawy nad ustaw ą wojskową, 
mianowicie nad  paragiafem  46 dotyczącym obo
wiązku stawiennictwa.

Pos. P l e n e r  podnosi, że stylizacja tego 
paragrafu  stoi w sprzeczności z ogólną ustaw ą 
wojskową, jakoteż z odnośnym paragrafem  wę
gierskiego pro jek tu  ustawy wojskowej i wnosi t a 
ką  zm ianę w stylizacji paragrafu 46, aby nadzw y
czajne zarządzenia  przedsięwzięte w drodze roz
porządzeń wydanych przez m inistra obrony k ra 
jowej w celu zapobieżenia ucieczce popisowych, 
p rzedkładane były następnie Radzie państwa. Mów
ca zapow iada także zmianę w tym że duchu do 
§ 49.

N a to  oświadcza hr. W e l s e r s h e i m b ,  
że nie chce się sprzeciwiać tem u wnioskowi, po
nieważ rząd  wcale nie pragnie usunąć zarządzeń 
m inistra obrony krajowej z pod kontroli Izby.

Pos. K r o n a w e t t e r  i sprawozdawca hr. 
K i n s k y popierają wniosek P l e n e r u ,  który 
wreszcie uchwalono.

§§ 47 i 48 uchwalono bez rozprawy, zaś 
§ 49 uchwalono wraz z zmianą wniesioną przez 
Pleaera.

§§ od 50 do 53 przyjęto bez rozprawy, ró 
wnież rezolucję dodatkową do § 50, żądającą, 
aby podan ia  o wyjątkowe pozwolenie do zaw ar
cia zw iązku małżeńskiego, wolne były od stem pli 
i op ła t należytości.

P rzy  rozpraw ie nad § 54 przem awiali po
słowie K ronaw etter, Bendel i Pscheiden, a pos. 
K aiser w niósł rezolucję żądającą, aby pow oła
nym do ćwiczeń wojskowych koszta podróży zw ra
cano, a  na  czas trw ania ćwiczeń odpowiednią o- 
dzież wydawano. Poczem Izba uchw aliła § 54 
wraz z wniesionemi rezolucjami.

Następnie uchwalono §§ 55 do 61 z rezo
lucją zaproponowaną przez p. L e r o n z o n i e g o ,  
aby urlopowanym z obrony krajowej, rezerwy i 
zapasowej rezerwy i osobom, do tych rodzajów 
broni należącym, dozwalano nie stawiania się na 
zebraniach kontrolnych i udzielano im pozwole
nia do odbywania podróży.

W dalszym toku rozpraw y przyjęto n ie
zm ienione §§ 62 i  63 a przy § 64 podniósł p. 
dr. D u m r e i c h e r ,  iż przez postanowienie tego 
paragrafu  u tru d n ia  się w wysokim stopniu emi
grację a  młodym ludziom zupełnie zam yka do 
niej drogę. Mówca wskazuje na wielki pożytek 
dla ekonom icznych stosunków kraju, jęki przy
nosi em igracja ludzi m łodych i wykształconych 
do krajów będących  targam i zbytu krajowej pro 
dukcji, i że byłoby to z łą  i krótkow idzącą poli
tyką handlow ą wstrzymywać naszą młodz>eż od 
wędrówek w obce kraje. Za przykład, jak  eko
nomicznie podniecająco działa  taka  em igracja, 
stawia m ówca m iasta hanzyatyckie, które wysy
ła jąc m łodzież do Ameryki, Azji i Australji u- 
trzymujn. swój zam orski handel na wysokim sto
pniu rozw-oju. Mówca i jego stronnictwo, z le 
wego boku. Izby, p ragną na tym punkcie naśla
dować cesarstw o niemieckie, gdzie obaw przed 
nadm ierni >m wy wędrowaniem młodych ludzi do 
obcych k ra jów  nie ujęto w drakoniczne przepisy 
ustawy wojskowej, i żąda, aby młodzieńcom do
zwolonemu by ło  wyemigrowanie, jeźli proszą o to 
przed ukończen iem  17go roku życia, lub w ogóle 
wtedy, kiedy wraz z rodzicam i udają się w obce 
kraje.

Przeciw tej rezolucji przemawiał p mini
ster obrony krajowej. W obronie § 64 powołuje 
ie p. m inister, iż sformułowany jes t on na wzór 

dawniejszej ustawy wojskowej, a rząd idąc za 
życzeniami wyrażonemi w r. 1881/2 przez obie

Izby wydał przepisy wykonawcze , do tego p ara
grafu, przeciw którym  nie podnoszono wcale z a 
żaleń. Z resztą głównym celem przepisów do ty 
czących em igracji je s t to, aby pańbtwu zachować 
jogo poddanych i zmusić ich, aby tem u związ
kowi prawno politycznem u, który  łożył na ich 
wychowanie, sp łacali zaciągnięte przez siebie 
długi obowiązkami, na każdym obywatelu pań
stwa ciężącemi. - Mówić, iż przez wzbronienie i 
u trudnienie em igracji szkodzi się ekonomicznym 
interesom  państw a, znaczy tyle, co zachęcać 
m łodzież, aby pod pozorem ekonomicznej pracy 
za granicam i państw a usuwała się od obowiąz
ków, k tóre na niej ciężą i są dla niej zapewne 
niemiłe. - *-

Że tak  oywa i że jedynie w cnęci usuwania 
się od służby wojskowej m łodzież radaby się wy
dalać z kraju, uczy dotychczasowe doświadczenie. 
Tem doświadczeniem pouczony rząd  m usiał ener- 
gicznemi środkam i wystąpić przeciw tym naduży
ciom i niedozwolić, aby pewna młodzież — prze
ważnie żydzi —  wynosiła się do Ameryki, a tem 
uzyskawszy obywatelstwo, pow racała do kraju, z 
niego korzyści ciągnęła, lecz w zam ian za to nie 
poczuw ała się do żadnych względem niego obo
wiązków. W Niemczech są  inne stosunki, one m a
ją  swoje kolonje, me m ają w ięc potrzeby u tru 
dniać em igracji. A ustrja nie ma kolonij, a jedyną 
tu wskazówką jest zachować dla państw a to , co 
państwu się należy, a tem je s t spełnianie obo
wiązków przez każdego obywatela monarcbji. 
(Oklaski z prawicy).

Pos. dr. R  u s 8 nie może się zgodzić na 
stanowisko, zajęte przez p. m in istra  obrony k ra
jowej, szczególnie wówczas, kiedy A ustrja stoi 
przed odnowieniem dawnych lub zawarciem  no
wych trak tatów  handlowych. Nie wolno tu  powo
ływać się na stosunki Niemiec, bo ich kolonialna 
polityka m łodszą je s t o wiele od ustawy wojsko
wej. Na tę  kwestję trzeba  się zapatryw ać z in
nego punktu patrzen ia, nie ze stanowiska graj- 
zlera, lecz ze stanow iska m onarcbji, k tóra  winna 
poważne zajmować miejsce w ekonomicznej go
spodarce świata. Z resztą nieodpowiedział p. mi
n ister na zarzut, iż ustaw a inaczej i lepiej ob 
chodzi się pod tym  względem z W ęgram i, niż z 
Austrją, jak  gdyby tam  było większen? poczucie 
natrjotyczne w spełnianiu obowiązków, jak u nas. 
Jeśli zaś oto jesteśm y posądzani, to mamy przy
najm niej prawo, aby tu  w parlam encie wyjawiono 
nam tego powody (Oklaski z lewicy). " -

Pos D u m r e i c h e r  przypom ina, że jedy
nie dlatego mógł dać ta k ą  odpowiedź p. m inister 
obrony krajowej, iż niedosłyszał jego poprzedniej 
mowy. Pod względem ekonomicznym trudno bo
wiem zgoduć się na argum entację p. m inistra, iż 
nie byłoby dla Austrji pożądanem  naśladowanie 
tego, co u  siebie wprowadziły w wykonanie inne 
wysoko ekonomicznie rozwinięte państw a. W r a 
zie gdyby tak  było, A ustrja byłaby, wedle orze
czenia pewnego męża stanu  z początku obecnego 
stulecia, zawsze w tyle o jednę arm ję lubo jednę 
ideę. Uchw alając tę ustawę, nie będziemy ubożsi
0 jednę arm ję, lecz ubożsi o jednę, uznauą już 
w praktyce, ideę, a o to  posta ra  się p. m inister 
obrony krajowy (Oklaski z lewicy).

Po koócowem przemówieniu s p r a w o 
z d a w c y  hr. K i n s k i’e g o, który zauważa, że 
część podniesionych obaw usuną wydawane po
zwolenia na odbywanie podróży, co przyrzekł 
rząd wykonywać bardzo liberalnie, 117 głosam i 
przeciw 94, uchylono rezolucję pos. D u m r e i -  
c b e r  a  i przyjęto niezmieniony §. 64, a po nim 
bez rbzpraw  §§. 65 do 7 1 . ---------------/

Przy rozpraw ie nad  postanowieniami przej- 
ściowemi przyjęto punkt pierwszy z rezoflucją ko
misyjną i rezolucją p. II e w e r  y, aby rząd  uwzglę
dnił przyjmowanie do m arynarki uczniów z aka- 
demij handlowych jako ochotników.

Na tem  przerwano rozpraw ę i odczytano 
in terpelację posła Steinw endera i towarzyszy w 
sprawie zaprow adzenia progressywnego podatku 
dochodowego. '  11

O godz. 3 min. 30 zam knął przewodniczący 
posiedzenie, oznaczając następne na wtorek dnia 
18 bm.

Mały JPej Ieton.
U lorda-m ajora.

Otrzymać zaproszenie do Guildball, rezyden 
cji lorda-m ajora Londynu, zdawałoby się, nie jest 
zaszczytem najwyższym, a przecież gdyby ten 
dostojnik, będący głową śm ietanki, zam ieszkują
cej City, chciał osobiście odpisywać na wszystkie 
prośby o k artę  wejścia na jego pokoje, miałby 
zajęcia co najmniej na parę... miesięcy.

Każdy zaś, co pragnąłby sprzedać swoje 
zaproszenie, może dostać za nie 10 ft st.

Choć wiem, czytelniku, że wyłożyć m arne 
120 zł je s t dla ciebie fraszka, jednak  me żądam 
żadnego wynagrodzenia i wprowadzam cię gratis  
do Guildball na uroczyste przyjęcie, jakiem  k a 
żdy nowo wybrany lord-m ajor święci chwilę wstą
pienia w wysoką godność.

W ejdziemy, jako goście drugiej klasy, mię
dzy godziną 4-tą a  6-tą i stanowić będziemy pu
bliczność pa trzącą  i — zajadającą; pierw sza bo 
wiem klasa to za wysokie progi na m ałe nasze 
nogi. Ci, co do niej należą, zaczynają się z je 
żdżać po godz. 6 ; ich nazwiska są u progu gło
śno wykrzykiwane, a ich osoby m istrz ceremonji 
przedstaw ia panu domu i jego m ałżonce, którzy 
w itają przybysza lekkiem uściśnieniem dłoni.

Cała recepcja, o której przepychu i etykie- 
talności nie da ją  wyobrażenia bale arystokraty
czne na lądzie stałym , dzieli się na trzy części, 
niby trzy akty poważnej kom edji: przyjęcie w 
bibljotece, ucztę w wielkiej sali i swobodniejszą 
już zabawę późnym wieczorem.

Już od 4 po południu słychać pod oknami 
turkot pojazdów, m knących przez zam knięte dla 
zwykłych śm iertelników ulice Cheapside i King- 
s tree t: to  goście drugiego rzędu.

Między dwoma szpaleram i służby honorowej 
przechodzą oni do bibljoteki, wielkiej komnaty w 
stylu gotyckim z 12 ogromnemi szafami, w ksz ta ł
cie kaplic. Je s t to dzieło świeższej daty. P an o 
wie snują się między dwoma purpurowem i sznu
ram i, zastępującem i barjery, a panie zajm ują po 
obu stronach trzy  rzędy krzeseł. .

W całem  zgrom adzeniu uderza pstrocizna barw
1 ubiorów. Są tu  i członkowie giełd w City w 
błękitnych, futrem  lamowanych płaszczach, i ofi
cerowie, w czerwonych od wierzchu do dołu un i
formach, i przedstaw iciele hrabstw, i wreszcie po
stacie w zwyczajnych frakach.

Gdy już kom nata jest do połowy zapełnio
na i godzina 6-ta wybija, lady mayoress, m ałżon
ka świeżo upieczonego króla City, opuszcza przy
legający pokój i zjawia się w bibljotece. O lbrzy
mi tren  sukni dźwiga za nią sześć m łodych dam 
honorowych. Przy wejściu podaje je j ram ię sam 
lord  - m ajor. Zagrały trąby  i rozpoczyna się 
pochód

Na czele kroczy C ity-Toastm aster, okazały 
mężczyzna z biało-czerwoną szarfą, którego Opa

trzność, dzięki potężnem u jego głosowi, obarczyć 
ważną nader m isją wygłaszania toastów cerem #1' 
jalnycb przy stole, oraz w yznaczania kolei ®0' 
wom biesiadników. Dalej postępuje sześciu lśnią' 
c jch  od zło ta  trębaczów ; następnie dygnita1"2 
niosący berło  i m iecznik a  na samym końcu lord' 
major ze swą połowicą.

Dygnitarz z berłem , coś w rodzaju  naszeg0 
m arszałka, odziany w pyszną tja rę , od której od' 
bija jasna  na głowie peruka, dźwiga długą 
pięć stóp buław ę City, miecznik, brodaty jeg0' 
mość w czapce futrzanej, rozszerzającej się ^  
górze, trzym a we w spaniałej pochwie miecz paD 
stwowy lorda-m ajora. '

Pochód wkracza na estradę, wzniesioną * 
giębi bibljoteki. Lady m ayoress siada na krześle 
a frejliny grupują się dokoła niej, podczas góf 
lord-m ajor, u  boku je j stojąc, oczekuje przyby 
cia gości.

1 I  oto zaczyna się ich prezentacja w porząń- 
ku, w jakim  przybywają na salę.

Litość bierze patrzeć na tych biedaków 
przechodzących jak  przez rózgi, między potrój' 
nemi rzędam i usadowionych na prawo i na lewo 
dam, k tóre  krytycznem okiem ścigają niem iło' 
siernie każdego.

To też delinkwenci nie wiedzą zazwyczaj, co 
z swemi osobami robić, a przedewszystkiem usi
łu ją  zatrudnić czemś ręce.

Jedni tedy pocierają nosy, inni g ładzą wą- 
sy, owi przyglądają się sufitowi. Tylko wojskowi 
i panie wolni są od t ro s k i: pierwsi bowiem trzy
m ają ręce na głowniach szabel, drugie zaś wachlu
ją się.

Heroldowie wywołują u  podwoi nazwiska 
przybyw ających: sir R obert Fowler, mr. i mr- 
R obinson , jener. F raze r etc., a wtedy, od
powiednio 1 do stopnia popularności i stanowiska 
gościa, rozlega się mniej lub więcej powszechny 
oklask.

Przed fotelem pani lord-majorowej tworzy 
się zazwyczaj długi ogon znakom itości, k tóre  jej 
kolejno przedstaw ia szanowny m ałżonek, p rzed
tem jeszcze powitawszy wszystkich uściśnieniem 
dłoni.

„Grubszym rybom* z zagranicy pokazywane 
są zwykle szczególne honory, ja k  np. swojego cza* 
su Lessepsowi i markizowi Tseng. W r. b. nie było 
z nich nikogo.

O godzinie 7.-ej cerem onja dochodzi swego 
apogeum. — ‘ Ogólny szm er i prostowanie się 
zwiastują przybycie samego prem iera. Zagrzm ia
ły trąby  i na salę w kracza lord Salisbury* 
figura okazała z szerokiemi plecam i i głową fi
lozofa.

Burza oklasków mknie mu naprzeciw, a z nią 
obłoki najrozm aitszych woni, które rozlewają do
koła setki koronkowych chusteczek, powiewających 
nad fryzuram i dam.

Kanclerz prowadzi pod rękę awą c ó rk ę ; aa 
owację odpowiada lekkiemi ukłonami; lord-m ajor 
zgina się przed nim w pół, poczem prezes mini
strów zam ienia słów kilka z pan ią  domu i poda
jąc  jej rękę, daje zarazem  znak, iż czas przejść 
do sali bankietowej. 1

Znowu tedy sztywny pochód. N ajpierw  idą 
goście drugiej klasy, którzy bardzo prędko zaj
mują swoje, zawczasu dokładnie wyznaczone miej
sca przy stole. ~

Za nimi w ybrańcy: ‘ toast - m aster — n a ' 
zwijmy go cześnikiem — herold z trąbą, m arsza
łek, miecznik i m istrz ceremonji, wszyscy z wiel- 
kiemi buław am i; dalej lord-m ajor z córką Salis- 
bury’ego, lord Salisbury z lord-m ajorow ą i fraj- 
linami, ex-lord-m ajor de Keyser, m inister, sę
dziowie. "
1 Po kilku jeszcze cerem oniach zaczyna się 

uczta, zastawiona na 900 osób. Z galerji odzywa 
się muzyka. i • 1

„Menu* sk ładają  pospolite potrawy zimne 
Tak olbrzymia bowiem ilość gorącego ja d ła  była
by nad  siłę  kuchni w Guild-ball.

Nie będziemy wyliczali wszystkich odmian 
mięsiwa, drobiu, dziczyzny, pieczywa, krem óff; 
lodów, kompotów i  owoców. Dodamy tylko, że 
sherry, poncz, wina czerwone i białe, szam pan i 
wody gazowe lały się strum ieniam i.

Po godzinie pracy nad talerzam i, rozbrzm ie
wa pobudka czesnika. Wzywa ona do modlitwy, 
k tórą  odmawia, powstawszy, głosem pełnym  go
dności, kap łan  dzielnicy City, a k tó ra  przez 
wzgląd na tyle dostojnych uszów bywa nader 
zw ęzłą.

W reszcie trzeci i ostatni a k t przyjęcia, 
którego bohaterem  jes t Lomng cup (kochajmy 
się). Z wielkiego złoconego, napełnionego wi
nem pubaru , wszyscy obecni przypijają do 
siebie.

Pierwszy, naturalnie, lord-m ajor; z głębokim 
ukłonem zwraca się do swego sąsiada, mówiąc : 
w ręce wasze (1 pledge you). Sąsiad podnosi przy
krywę czary, ‘ lord-m ajor odpija trochę, ■ obciera 
brzeg, którego dotknęły usta, serw etką swoją i 
puszcza kielich dalej w kurs, z ponownym u- 
kłonem.

W ten  sposób całe towarzystwo zam ienia się 
w łańcuch dygających panów i pań...

Potem  idą  mowy lo rda  - m ajora, prem jera i 
innych. | Zagrano „God save tbe Q ueen“ i „God 
8ave the Prince of Wales.*

Pije się na cześć arm ji i floty, aldermanów 
i szeryfów, sędziów, izby parów i izby gmin. Trwa 
to do godz. 11, poczem goście przechodzą do 
bibljoteki na kawę i herbatę.

Podobno niewiele osób po wszystkich tych 
nużących pracach nóg, głowy, rąk , ust i żołądka 
ma ochotę zostać na tańce.

W ierzymy najzupełniej...

^ x o n i ^ a .
Lwów, dni-a 29 grudnia.

P. M inister Zaleski który miał reprezento
wać ministerstwo na pogrzebie śp. Kazimierza G ro 
cholskiego, przeziębił się temi dniami, zachorował i 
telegrafował wczoraj, że przybyć ca pogrzeb nie 
może. < n

Tym Bposobera p. NamiestDik hr. Badom będzie 
reprezentował na pogrzebie rząd i mimsterjura i zło
ży jeden wieniec od rządu, a drugi ud prezesa mi
nistrów hr. Tasffego.

P ociąg osobny na pogrzeb śp. Grocholskie
go odejdzie w sobotę 22 bm. o godzinio 5 min. 30 
według zegara -miejskiego ze stacji Podzamcze, a w 
Podwołoezyskach ; stanie kilka minnt przed 10. W y
jazd z Podwołoczysk z powrotem o 6 wieczór, przy
jazd do Lwowa po 11 wieczór.

Akt fundacyjny „Domn uniwersyteckiego* 
fundacji jubileuszowej przez senat akademicki uchwa
lonej, na uczczenie czterdziesto letnich rządów cesa
rza, odczytany został wczoraj o godz. 11 rano uro
czyście w auli uniwersyteckiej, w obecności całego 
ciała nauczycielskiego, przez rejenta p. Szemelow- 
skiego. Akt i zapis fundacyjny podpisali wszyscy 
profesorowie a subskrybowana dotychczas suma wy
nosi przeszło 11,000 zł.
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W „domu uniwersyteckim“ mieścić się uędzie 
^  wiadomo tania kuchnia, nospiejum dla lwowskich 
^ademikcw, sala szermierki i lokale dla Towarzystw 
?*ademickich. Tania kuchnia zas ma oyć  ̂otwarią 
Je?zczp za n in i’’_dom uniwersytecki re jdz ie  w życie 
* Dajęcym na ten cel lokam.

Na pogrzeb ś. p, Grucholskiegc wyseła lwo- 
J 8 'a Radu miejska juko delegatów swoich wiceprezy- 

JU  dr. Gryzieckiego i radnycn pp. SmKowskiego, 
u f iń s k ie g o  i Gotąba. . _

Z powiatu stryjskiegu udaje się jako deleBat 
ttljnsz br. Brunicki.

Rad» miastu Krakowa wyseła deputację w któ- 
reJ wezmą udział, prezydent Szlachtcwski i radzcy 
Miejscy pp. Stefan Muczkowski i Franciszek Slęk..

S iy p e n a ju m  rządow e otrzymał * p Tadeusz 
^ościuk, ukończony słuchacz politechniki lwowskiej, 
Celem kształcenia się w rysunkach artystyczno zawo- 
^°Wych w szkołach fachowych w Wicdmu, Kónig 
fFaetz i Steier. . . .

Przeniesienia. D yreacja puuat i telegrafów 
^zeniosia oficjsła pocztowego, Teodoia Głębockiego,
8 Wadowic do Krakowa, i asystentów pocztowych, 
Jana Miękns’ńskiego, ze Lwowa do Wadowic, Wio 
dtitmerza Dobrowolskiego, z Taznopola do Siam- 
aiawowa, i Natana Goldhunm era, z Drohobycza do 
Rzeszowa.

' Stopień doktora wszech ak lekarskich u- 
^zymał w Uniwersytecie JagiellonsKim p. Ignacy Bie
lecki, rodem z Haczowa.

Z ło żen ie  mandatu. P. Mieczysław Mniszek 
poseł . d<- Rady państwa z okręgn Żółkiew-Rawa- 
Sokai złozył mandat poselBki.

W ybory uzupełniające do Rady państwa,
4 Kurji wielkich posiadłości okręgn . wyborczego 
Lwów-Giódek wybrany został posłem m inister Filip 
k io sk i 23 głosami na 26 głosujących, a w okręgu 
Tarnopol-Skałat Zbaraż-Trembowla Leona hr. Pi- 
Wński 62 glosami na 82 glosujących; tb  kartek 
iiyło próżnych, a jeden glos otrzym&i miuister Za
leski.

. W  komisji budżetowej Izoy posłów  przy 
fozprawaih nad etatem ministerstwa oświaiy o szko
łach średnich zauważył poseł Gniewosz, że wobec 
Q3tuwicznego powiększania się liczby uczniów w ga 
l a s k i c h  szkołach średnich, wbrew nawet tak zna
cznie podwyższonej opłacie szkolnej, byłoby konie- 
ftżnem. aby rzijd pomyślał o otworzenia nowjen Bzkół 
i o lepszem pod wzgiędeu zdrowotnym pomieszczeniu 
istniejących.- Do tego upoważnia poniekąd życzliwa 
stanowisko rządu wobec szkół galicyjskich, czego do
wodem, iż ministerstwo pospieszyło spełniając życzenia 
Sejmu z utworzeniem s łypenajów dla kandydatów na 
nauczycieli języka niemieck.ego w gimnazjach gali
cyjskich. Biorąc to fen rękojm ię,- iż ministeistwo o- 
Światy Die zamierza w przyBzłosc; oochodzić się 
t  szkołami gaiicyjsbiemi po macoszemu, mówca nie 
tądauia uchwalenia rezolucji, bc nfa, iż ministerstwo 
nsume wykazane ' usterki i wadliwości galicyjskich 
tzkoł sredn.ch.

Z  Koła literackiego. Wydział Koła zaprasza 
*wyeh członków na wspólny opłatek, w poniedziałek 
dnia 25 grudnia o godzinie 12 w południe. U rzą
dzonym będzie bnfet, podobnie, jak w roku ze
szłym.

W poniedziałek dnia 31 grndnia b. r ., jako w 
wilję Nowego Roka, oanęazie się zeDranie towarzy
skie męzKie Ułożeniem programu zajął się p. W ła
dysław Woleński. Począiek o gadzinie 9 wieczorem

W  miejsce noworocznych powinszowań  
hadesła! nam P FranciBzeK Gosławski z Brodów 2 
zh. dla kalek u św. Łazarza.
«  Zarząd czetelni kobiet podaje do wiado

mości członków, że tak bezpośrednio przed świętami 
Rożego Narodzenia j&Ko też i po świętach, tj. 21 i 
28 om. oaczjtów w czytelni nie bodzie

G w ia z d k a . W Bobotę ania 22 grudnia r. b. o 
godzinie 6 wieczór, w sali „Frohsm n" przy „Bużem 
drzewku* odbędzie się rozdzielanie stosownycn poda
runków dla ubogiej dziatwy (ewang. i kalol. religji) 
Szkoły ewangielickiej, na k tó ią toj skromną uroczy
stość zaprasza
- * Stowarzyszenie dam ewangielickich

Pięicna ofiarność. Pam W iktorja Niedział- 
kowska właścicielka zakładu nauKowo-wychowawczego 
We Lwowie nadesłała jak w latach poprzednich, taK 
też i w bieżącym roko szkolnym kwotę 100 zł. zło
żoną przez uczennice jej zaKlaau na stypendjnm dla 
jednej z uczenni'- miejsmej szkoły wydziałowej żeń
skiej. Za ten dai będący wyrazem ofiarności uczennic 
Łakłaau pani W iktorji NiedziałkowsKiej, uchwaliła 
Rada szkolna oaręgowa wyrazić p. W iktorji Niedz:ał 
kewskiej podziękowanie.

Zmarli Leo Stełfei, uczeń TH  klasy gimna
zjalnej, zmarł w 20 roku życia wc Lwowie.

- Elżbieta E reth, zmarła we Lwowie przeżywszy 
lat 6 6 .

Karol Heilkron StrańsKy, wicebekretarz c. k 
nnmsterjum rolnictwu zmarł we ^wowie w 35 roku 
życia.

O  O s m a n ie  D igm >e, ŁomeDaancie przednich 
posterunków armji MaDdiego donoszą ozienmki, iz 
jest on z pochodzenia Francuzem, niodzonym w Rou
en w r. 1836 Ojciec jego, Józef ffisbet, dał syno 
wi ua chrzcie imię Jerzego i posłał go na nanki do 
Paryża. W trzynastym roka życia wyemigrował Jerzy 
z rodzicami do A leksandrą, gdzie niebawem stracił 
ojca. M»tka Jerzego wnet po owdowieniu wyszła po 
raz drugi za Kupca Osmanr Ligmę. Małżeństwo to 
było oezdzietne, a ojczym pokochał bardzo młodego 
Jerzego. Kazał on wychowywać go w mahomelańskiej 
Wierze i wysłał go do szkoły wojskowej w Kaine, 
który młodziutki Jerzy już pod nazwiskiem Osmana 
Di-{my z świetnym poBtępem uKończyl. W tym wła
śnie czasie ojczym jego przesiedlił si« do Suak.mu, 
gazie trudnił się darnj kupiectwem i naudlem niewol
nikam i.' Po jego śmierci w r. 1865 Osman objął 
handel ojezjm a, a pomyślnie prowadząc go stał się 
wnot bardzo wpływową osobistością w Suakimie.

Po wybuchu powstania w r. 1882 Osman stanął 
po stronie serdecznegt przyjacielu Arabiego i został 
wybrany przez Bzejków w wschodnim Sndanie ich do- 
wódzcą. Osman posiada tak nadzwyczajue znaczenie 
w Saakimie, iż liczyfc się z tem musi nawet Mahdi. 
chociaż wie, że ów .francuski Arab® — jak tam l»- 
zywają —  jest zwolenmkiem Btronmctwa. Które skia- 
nie się do otwarcia bram Suakinu handlowi europej
skiemu Osman jesi wyniosłej postawy, oko ma czarne 
1 błyszczące, czarną również Drooę ogromnie długą 
a zachowanie spokojne i polne godności, Które przy
ją ł od szejków. Ma on tylko trzy zony, które pocho 
dzą z n»jpierwBzych rodzin suakiinskich, i to właśnie 
podnosi znaczenie i wpływowosc Osmana

W jeanej z bitew Btracił on lewe -amię.
Zm ow a handlarzy ryb. Donoszą n m, że 

żydowscy handlarze ryb urządzili zmowę i przysięgli 
przed raoinem, iż w tym rokn na Święta Die będą 
sprzedawali ryb taniej jak po 1 złr. 40 ct. Kilogram. 
Owóż byłoby może właściwem. żeby i nasze gospo 
dynie zrobiły także zmowę i urządziły nam wilję ze 
śledzia, sardynek, ryk suszonych i potraw mącznych.

Sam obójstwo. W przysypie rozpaczy z po 
Woda brako środków utrzymania usiłował odebrać 
Bobie życie brzytwą były nauczyciel J. S„ który zo- 
Btal przed paru miesiącami z&suspenaowany. Znaleziono 
nieszczęśliwego samobójcę, który jeszcze dawał znaki 
życia, leżącego we Krwi na drodze między Rohatynom 
l Podgrodziem, a przy nim karteczkę, w której wy

jaśnia] przyczynę targnięcia się ne życie. —  Samo
bójcę odwieziono do szpitala w Brzeżanueh.

Straszny wypadek zdrzył się w Hohenmauth 
w Czechach podczar -świątecznego przedstawienia w 
menażerji, która tam zajechała.

W programie umieszczono poskramianie zwie
rząt przez 261etnią Bortę Baumgartner

Udała się ona jak zwykle do kiatki w nowym 
strejn, lecz przy wejścm pośliznęła się i upadla, a 
w tej chwili rzneił się na nią tygrys i poszarpał ją 
Właściciel menażerji i jego pomocnicy poczęli okładać 
rozwścieczone zwierzę prętami żelaznemi, lecz na ra 
zie nic to nie pomogło Tygrys włóczył umierającą 
kobietę po ziem' Nareszcie pnścił ją, ale było już 
za późno. —  Po wyniesieniu jej - z klatki skuLała w 
dwie minuty.

■ Wytoczono proces właścicielowi menażerji, po 
nieważ dowiedziano się, że tygrys ten rozszarpał już 
trzecią ofiarę.

Z e  Świata polis... OpuWladauu uaui uadtę- 
pująsą aneglocę. 1 -i

Pewien, udawszy się do pewnego Towarzystwa 
ubezpieczeń, zaasekurowal w mem wszystkie swoje 
ruchomości, których spis dołączył. ,

’ Polisa zakończoną była paragrafom tej treści:
„Na warunkach powyższych towarzystwo zobo

wiązuje się zapłac.ć ubezpieczającemu za wszystkie 
ubezpieczone przezeń rzeczy, jeżeliby te zniszczone 
zostały przez ogień.® . . .

Otóż po miesiącu, pan UDezpieczający zaszedł 
do biura Towarzystwa i odezwał się w te słowa;

— Zobowiązaliście się zapłacić mi za wszystkie 
rzeczy wymienione w sp is ie ,.. jeżeli te ulegną spa
leniu?

—  m e  inaczej.
-  Yi takim razie, zechciejcie zwrócić uwagę, 1 iż 

w deklaracji mojej wymieniłem trzy pudełka cygar i 
dziesięć bo lelek araku. Cygara wypaliłem, uiegły za
tem zniszczeniu w skutek ognia. Toż samu powiedzieć 
mogę i o araku, wtóry posłnżył do ponczu.., Grono 
moich przyjaciół jedno i drugie może poświadczyć, 
proszę zatem o wypłacenie mi wartości owych przed
miotów.

Zarządzający Diurem zrazu oniem ieli...
—  W ięc pan na serjo pragniesz otrzymać zapłatę 

wartości ?...
—  Ma się rozum ieć.
—  Dobrze, ale w takim razie zechciej nam po

wiedzieć, kto capaiał cygara? -------
—  Ja..,
—  A poncz? 

r  —  Także ja...
— To bardzo żle, bu w tak im  razie będziemy 

musien poo’ągnąe pena do odpowieozialności za pod
palenie swojego majątku ruchomego...

Czy wobec tegu ubezpieczający się obbtawał 
jeszcze przy w/n&groazeniu strać, anegdota milczy..,

- Ze  słownika podręcznego.
Potomność . staruszka, k tó ia  ogromnie długo

żyje.
Epigram at.,, strzała z papieru.

z zaimkiem „ta®, a kobiet najlepsza
przyjació łka.

Uśmiech — błyskawica kości słuniowej.
Telegraf maszyna do szycia słów
Znany X. żalił się przed jednym ze swoich 

znajomych że coraz wi.ększa trudność znalezienia do 
brego służącego.

—  Należy iść do kantoru i pn&jjąć takiegu, który 
nie często zmienia miejsce

—  Tak pan myśli? otóż ostatni który mn.e okradł 
pozostawał trzy lata w tym samym domn...

—  T a k ? !
—  Co prawda powiada X. —  był to dom... 

kary i poprawy...
t .—  -------------

Teatr- D ziś—  z powodu nadzwyczajnych przy
gotowań do operetki „Fannelli*  —  przedstawień.a 
nie będzie.

Ju tro  „Farinelli® operetka w 3 aktacn Zumpego,

cie inne wydatki 3.410 pes. 1 cent. Ogółem tedy 
wydatki wynosiły .11.240 pesetow 43 centów. Dla 
benefisanua Bebe pozostało ns czysto 44.960 pes. 52 
centów — i z tym kapitałem „zasłużony* espada 
przechodzi w stan spoczynku. Wydatki byłyby znacz- 
c e większe, tym razem jednak wszyscy t m adriollos‘ 
(szermierze) zrzekli bię swego wynagrodzenia na 
rzecz benefisanta. Zwykle zaś jeden espada pobiera 
5.000 pesetów' &a pupoładnie, spędzone w cyrku 
ze szpadą w ręuu pudezas walki byków.

— D ro g i b o żek . W loitalu licytacyjnym Phiiiips, 
Son & Neale na New Bond Street w Londynie, miała 
nne.see w tych dniach sprzedaż wielkiego zbioru bir
mańskich, indyjskich i japońskich osobliwości, które 
dotąd były własnością ' wysokiego urzędnika brytyj
skiego w Indjaoh. Tak za japońskie przedmioty me
talowe, jak i za rzeźbione birmańskie oraz oprawne 
w drogie kamienie posążki indyjskie, płacono bardzo 
wysokie ceny. Największą siłę przyciągającą miał bo
żek indyjski „Liugam®, zrobiony z kamienia, zwanego 
kociom okiem, na postnmencie z topazn, ozdobionym 
dyament.ami oraz innemi drogiemi kamieniami. Gdy 
Bad Szacb, Bahador Szach, ostatni król Delhi wj 
gLany został na wyspy Andaman, . małżonka jego u- 
krywała swego bożka i sprzedała go dup.ero wtedy, 
gdy podczas. powstauia wpadłz w ostateczny nędzę. 
Bożka kupił na licytacji jubiler S O. Phillips za 
2450 fst..................... .. ...... ......................

Literatura i Sztuka.
* K oncert „Lutni.® Niezwykłe powodzenie mia* 

wczorajszy koncert naszpgo towarzystwa śpiewackiego 
w sali Domu Narodnego wykonany. Sala była po 
brzegi wypełnioną i za każdym Dumerem trzęsła się 
od frenetycznych oklasków, którem i darzono wyko
nawców zaprodukowanych utworów. Najbardziej pudo- 
bała się wdzięczna „Piosnka* Galla, k tó ią  chór mię- 
szaoy „Lutni* pod kierunkiem p. Cetwińskiego cddał 
z precyzją, tak pod względem czystości intonacji jak 
i wniknięcia w ducha utworu. Inno chóralne p ro 
dukcje wypadły także bardzo dobrze, a wielka bulada 
M aikulla „Róg Rolanda* odśpiewana przez chór 
męski z towarzj szeniem orkiestry zrobiła niepospolite 
wrażenie. Chór dostroił się znakomicie do szlachet
nego tonu tej niezwykle sdnej kompozycji, solisci pp. 
Cetwiński i WitoszyńBki dali ustępom solowym akeenta 
zupełnie harmonizujące z całością,' niemniej też i 
orkiestra, na której spoczywała iliastracyjna część 
zadania, wywiązała się z niego pud każdym względem 
zadowalniająco. Była to orkiestra 55 pnłku piechoty, 
Która pod kiprown'ciwcm swego wysoce uzdolnionego 
kapelmistrza p. Bachó już niejednokrotnie na kon
certowych estradach powszechno i zupełnie zasłużone 
zdobywała uznanie.

Wspomnieć wreszcie musimy o zajmujucym wo
kalnym popisie pani Wołosz^zakowej, której miły 
i dźwięczny głos sopranowy oddał z artystycznem 
puczuciem wszystkie piękności ami z Mozartowskiego 
„Tytusa*.

Koncertem wczorajszym złożyła „Lutnia* nowy 
dowód żywotności i ciągłego pomyślnego rozwoju.

Rozmaitości.
—  Koszta walki byków w Hiszpanji. Jedno 

z ostatnich tegorocznych przedstawień walki byków, 
urządzore w Madrycie, w poniedziałek, dnia 12 z. m., 
na dochód słynnego szermierza Bebe, klury wskutek 
odniesionych ran  musiał się pożegnać ze swoim za
wodem, posłużyło pewnemu dziennikarzowi do obli
czenia kosztów i dochodów tej narodowej zabawy 
hiszpańskiej. M.anowicie wspomnianego dnia deszcz 
lał pi awie ustawicznie, wątpiono też nawet, czy za
powiedziana „Corrida de toros* będzie się mogła 
odbyć. Mimo to publiczność rozchwytała bilety i za
siadła w cyrku pod parasolami, a dochód, jak  się 
pokazuje z następującego zestawienia, na urzędowych 
źródłach opartego, był bardzo znacznym. Trzy są 
pozycje dochodów 1) za bilety wejścia do cyrka na 
walkę w p łjnę lc : 54.959 pesetów (franków); 2) za 
bilety we.ścia do „apartado*, (t. j. ciemnych klatek, 
w których oyki od rana w dniu walki zostają) 22 
pesetów; 3) za sprzeaaż mięsa z siedmiu zabitych
byków 1 225 pesetow. W ydatki natomiast zejmują 
znacznie więce^ pozycyj a mianowicie: za konie, któ 
re padły na placu 2 .21)0 pes.; dla sprzedających bi
lety 200 pe* 5 za awa byki (pięć innych zakupili 
z własnych funduszów wielbiciele becefisanta) 2.916 
pes.; transport byków z Sewilli do Madrytu, wraz 
z wynagrodzeniem dozorców 1.207 pes. 32 cent.; 
budowa klatek 112 pes. 50 cent-.; personel cyrkowy 
(jak np. „monos sabios* —  „m ądre małpy,* t. j 
ludzie, którzy zacierają ślaay krwi aa piasku, dobi
ja ją  ranionych byków aztyietami i J p.) vJ60 pes. 50 
cent., transport m aterałów  230 pes. 10 cent.; wresz

Czfść ekonomiczna.
—  Obrady v; sprawie objęcia zarząau kolei węg.- 

galicyjskiej p-zez państwo toczą się od dwóch dni w 
ministerstwie handlu.

Na tych właśnie konferencjach zgodzono się, iż 
zarząd zostanie objęty przez rząd 1 stycznia nie na 
podstawie ustawy sekwestracyjnej, lecz na podstawie 
osobnej umowy, —  W nies:ony będzie projekt ustawy, 
weaie której rząd prowadzić będzie zai.-ąd rachu na 
własny rachunek aż do upływa koncesji, a za to wy
znaczy rząd gwarantowany czysty dochód na amorty
zację i oprocentowanie. ‘ i |

Na wtorkowy t a r g  n a  rtiu .-ogJciK nę w W ie
dniu dostarczono 10.792, szlak a w tem 7485 galieyj 
skich.

Usposobienie było dobre.
Płacono za towar przedni po 44.5 du 45 5 ct, 

zu średni po 42 do 4 4 ct.* za lichy po 36 do 3 9 c t , 
a za prosięta po 25 do 35 ct. za kilugram żywej 
wagi prócz opłaty akcyzowej -  - ->

— Baczność. Z chwilą ożywienia się rnchn na 
giełdzie i zwrotu ku lepszym kursom, jak  grzyby po 
deszczu pojawiać się zaczynają drakowane okólniki 
wiedeńskich i peszteńckich kantorów, gorąco zachę
cające publiczność do brania udziału w gize giełdo 
wej. W tyoh okólniKacb kantory pizeaBtawiają wymo
wnie znaczne korzyści dające się osiągnąć z gry na 
pewne papiery, i z całym apa.atem  na pozór przeko
nujących argumentów zalecają swoim klientom Jud 
nawet osobom, znanym tylko z aaresn, bądź serbskie 
losy inb wiedeńskie 'ramwaje bąaż aKcje oLskurnycb 
przedsiębiorstw przemysłowych. Powtarza ' się więc 
spekulacja ua chciwość zysku i łatwowierność publicz
ności, jakiej ze skutkiem i własnym pożytKiem uży
wały kamory przed rukiem l873, w czasach tak zwa 
nego ekonomicznego rozKwitn, a której ofiarą padło 
wielu niosąc z mozołą zapracowany grosz ua hazardy 
gry giełdowej. i

Dalecy od podejmowania tyoh kantorów o nie
uczciwe zamiary — nie można przecie zapomnieć, iż 
przed laty dwudziestu trafiały się nie rzadko wypadki 
wyrafinowani go szalbierstwa, którego ofiarą paaai nie 
jeden łatwowierny, a jnż z zasady przeciwni, aby 
mniej- zamożne klasy społeczeństwa rozpajano u łu 
dnym haszyszem gry giełdowej i łatwością zysków 
odwodzono od 1 poważnej ptacy — raz jeszcze po
wtarzamy nowa ostrzeżenia orzed nęcącemi’ obietni
cami zagranicznych kantorów.

7' 7 W iedeń  18 grudnia,
1 W brew Korzystnym wykazom tygodniowym 

banków państwowych w Berlinie i W iedniu, udo
wadniającym, że w  ostatnich czasach ani skup 
akceptów, ar.i pożyczki zastawowe nadm iernie się 
nie podniosły, a owszem zmuiejszył się obieg not, 
diożyzna kredytu reportowego .wzmaga się tak  
we W iedniu jak w Berlinie. Tam. obok stopy pro- 
ceutowei prywatnego dyskontu o 4 p ret, stopa 
reportu  wzrosła do 6 V2 pre t To samo pow tarza 
się na tutejszym targu, bo więasze instytucje 
finansowe nie chcą udzielać k re d y tu ' niżej 5%
pret. i to aa term in trzeohmiesięczny Dziś pod
tym  względem zaszła zmiana 'n a  gorsze, bc ż ą 
dano już nawet 6 pret. Stąd dzisiejsza prolonga- 
cja była o wiele uciążliwszą, a  to , obok słabych 
notowań parybkich me mogło się wcale przyczy
nić do ustalenia dobrego usposobienia i ożywie
nia ruchu. W Paryżu św iat finansowy zawsze j e 
szcze pogrążony w niepokoju i przyszłe losy pa- 
namskiego przeKopu i akcjonarjuszów tego p rzed 
siębiorstwa W prawdzie orzeczenie paryskiego są
du handlowego, umożliwiając dalsze prowadzenie 
robót w przekopie, uspokoiło poniekąd giełdę ta 
meczną i podniosło nieznacznie kurs akoyj pa-
namskich, lecz odmowna uchw ała francuzkiego 
parlam entu budzi poważne obawy, iż pó łtora  mi- 
ljarda przeważuie drobnych oszczędności fran- 
cuzkich rentierów  pójdzie na m arne, a  obce — Kto 
wie, czy nie am erykańskie, o jakiem  ong. m arzył 
jen. G rant — przedsiębiorstwo poprowadzi dslej 
roboty panam skie i dla siebie wyzyska korzyści, 
do których pierwsze podwaliny założyły przed
siębiorczość i k ap ita ł francuski.

W obec przeto ogólnego podrożenia Kre
dytu, słabszego usposobienia giełdy berlińskiej i 
zaniepokojenia sw a ta  finansowego we Francji — 
giełda nasza nie mogła przedsiębrać repryzy, 
lecz wyłącznie silną postawą i dobrą tendencją 
s ta ra ła  się utrzym ać kursa i nie dopuścić do ich 
cofmęcia się.

Isto tn ie udało się to. a nawet niektóre pa- 
pieiy bankowe zyskały w toku dzisiejszych ope- 
racy: drobne awanse. > Na innych polach speku
lacji był ruch wcalb nieznacznym, w kolejach 
jeszcze mniejszy niż w efektach przemysłowych, 
a  z pośród akcyj kolejowych - znów spadły Lu- 
dw’ki, co bvło naturalnem  ' następstw em  tego, iż 
R ada zawiadowcza tej kolei oznaczywszy tym cza
sową wysokość dywidendy za r  b. um orzyła san- 
gwiniczne nadzieje spekulacji na wyższŁ opro
centowanie tych akcyj, n:ż to  stało  się w roiru 
zeszłym.

W skutek słabszych notowan berlińskich 
dewizy i  waluty chyliły się (dziś ku zniżce, a 
ruble staniały  nieznacznie.

O statecznie notowano;
Kred. austr. 304‘60, węgier. 302-25, augl. 

115-—, union. 209*—, bankv 98*75, land. 216-50, 
luaw. 204-50, czerń. 208"50, rent. pap. 81-80, 
srebr. 82 60, austr. zł. 109 30, pap. 97’05, węg. 
zł. 10L65, pan. 92 90, ruble 1.223/* zł-

Telegramy „Przeglądu®.
Wiedeń 20 g ru d n ia  (pryw .) P. O sw ald zo

s ta ł m ianow any wice - konsu lem  au s trjack im  w 
Z anzibarze .

L o n d y n  20 g ru d n ia  (pryw .) W K ilw a i Lin 
d i (Z anzibar) g ro m ad zą  się  za stęp y  krajow ców

przeciw Niemcom. Na ulicach Zanzibaru odby
wają się codziennie bitki wywoływane arogan- 
ckiem postępowaniem  urzędników n.em ieckich 
U sposobiinie krajowców przeciw Europejczykom  
coraz gorsze.

Aieny 20 grudnia (pryw.) W skutek od rzu 
cenia trak ta tu  przez izbę francuską rząd  grecki 
cofnął zamówienia budowy okrętów w w arszta
tach  francuskich, a  techników greckich uczących 
się we F rancji wyszie do Niemiec Rodzynki 
greckie będą wszaaże ’alr do tąd  wysyłane do 
Francji lecz na Turcję i Roeję, skąd dowóz ich 
nie je s t zabroniony.

,\Afieden 20 grudnia (pryw.) P rof Nowak 
wyjechał ze swoją W ttterpflanze  do Anglji. S pra
wozdania stacji doświadczalnej będą codzień o g ła 
szane w Times. K om uet wystawy jubileuszowej 
dał Nowakow poświadczenie, że za pomocą tej 
rośliny w ciągu 6 miesięcy przepowi idział 48 go 
dzin naprzód zmiany atm osferyczne całkiem  dc 
k ładnie 97 razy na 100.

Berlin 20 grudnia (p r )  W skutek nadzwy
czaj licznych przekładów  z niemieckiego og ła
szanych w Rosji, poruszono ponownie w drodze 
dyplom atycznej sprawę zaw arcia tra k ta tu  wzajem
nej obrony praw a w łasności literack iej. K siążka 
„Fryderyk jako  następca tronu  i cesarz* wycho
dzi już w piątem wydaniu. Szpitalowi londyńskie
mu dla chorób gardlanych przesłano  już dochodu 
300(J funt. szt. pochodzących z rozprzedaży tej 
książki.

W iedeń  19 grudnia. Posiedzenie Izby po
słów. W dalszym ciągu debaty nad  ustaw ą o 
anarch istach  przem aw iał jeszcze pos. K ro taw etter, 
a  po zam knięciu jeneraluej rozprawy mówił pos. 
W eeber jako  wybrany jenera lny  mówca za od
rzuceniem  przedłożenia. W reszc ie , gdy obaj 
sprawozdawcy skończyli swoje przemówienia, od
rzucono w lm iennem  głosowaniu 142 głosam i 
przeciw 122 wniosek mniejszości, żądający nie
zwłocznego zniesienia rządowego rozporządzenia, 
i postanowiono przyjąć to  rozporządzenie do wia
domości.

N astępnie in terpelu je  pos. h o se r w sprawie 
zarządzeń przedsięw ziętych przeciw użyrip wody 
rzecznej, jaKo wody do picia, we W iedniu, pos. 
Ebenhooh w spraw .e obowiązkowego ubezpiecze
nia m aszyn gospodarskich, i pos. Fuss w sp ra 
wie pewnego dyscyplinarnego śledztw a w Bielsku. 
Pos. R ichter wnosi p ro jek t do ustawy o obowiąz
kowych stow arzyszeniach przem jsłow ych.

Po mm zabiera głos prezydent dr. Smolka 
i Oznajmia Izb ie , ie  zaprow adzenie elektrycz
nego ośw ietlenia w gtnachu Rady państw a poru 
czonetn zostało  firmie Siemens i EalsBe * cho
ciaż tei min do ukończenia potrzebnych robót na
znaczono na dzień 23 m arca, sala posiedzeń bę
dzie juź  20 stycznia 1889 r. św iatłem  elektrycz- 
nem  oświetloną -

Posłowie P a tta i i Roser żądali sp iesznego 
załatw ienia wniosków dotyczących oupoczynku w 
niedzielę i dni świąteczne, jakoteż wniosków do 
tyczących zniesienia przym usu legalizacyjnego.

Poczem prezydent dr. Smolka życząc po 
słom wesołycń św iąt i sk ładając życzenia z po
wodu Nowego Reku, zam knął posiedzenie. N a
stępne posiedzenie nie jest jeszcze naznaczone.

Paryż 19 grudnia. W senacie podczas roz
praw y budżetow .j m iał Ohalemel Lacour mowę, 
k tó rą  przyjęto z wielkim zapałem . Mówca między 
innemi powiedział, że F rancja  zrzuciwszy z sie- 
cie świetne i pełne sławy m otarcbiczne rządy, 
je s t te iaz  bliską tego, że się poniży przed naj
nędzniejszym człowiek, un, a gabinet przyśpiesza 
tylko to dążenie F rancji dc upadku Dalej apelo
wał mówca do prawmy, aby się połączyła z m ę
żami porządku i wolności z lewicy dla ratunku 
ojczyzny,.............................

rnzy końcu mowy pow stał z miejsc cały 
senat, a S*y zażądał, aby mowę tę wydrukowa
no i do wszystKich gmin rozesłano. Głosowanie 
nad tym wnioskiem Say’a odbędzie się na 
następnem  posiedzeniu. — Foczem zab ra ł głos: 
Floąuet.

Paryż 19 g iudnia. W senacie oświadczył 
F loąuet, że nie ubiegał się o władzę, lecz zo
s ta ła  ona na niego włożoną. S ta ra ł się, powiada 
dalej, lewicę zjednoczyć, a polityka rządowa jest 
roztropną, republikańską, reform acyjuą. P rojekt 
dc ustawy o ponownem zaprow adzeniu głosowa 
nia na  każdego posła z osobna wniósł dla tego, 
aby dalej prowadzić walkę. Później jeszcze raz 
zab ia ł F loąuet głuB i oświadczył, że w razie po
trzeby zażąda uzupełnienia w ustawodawstwie, 
aby walczyć z groźaem  położeniem, o którem 
z tak  wielu stron mówiono. Poczem wśród w iel
kiego poruszenia zam knięto posiedzenie.

Berlin 19 grudnia. Angielski ko m itit dla 
wyprawy Em ina baszy zawiadomił tutejszy kom i
te t, iż należy się obawiać, że uwięzienie Emina 
baszy potwierdzi się, j38t jedna! zdania, że S tan
ley nie znajdow ał się p rz j . mmie baszy, lecz w ró
cił inna drogą.

Berno 19 grudnia. R ada związkowa, uchw a
liła  tra k ta t handlowy z A ustrją i tra k ta t dodatko
wy do niemieckiego tra k ta tu  handlowego.

Darm stadt 19 grudnia. Dziś po południu 
odbył sie pogrzeb ks. A leksandra IlessKiego przy I 
udziale wielkiego ks. Ilesskiego, rodziny zm arłe
go, ks. pruskiego H em yka, rosyjsKich w. kb i(żąt 
Sergjusza i Pawła i wielu innych niemieckich 
książąt.

Rzym 19 grudnia. W parlam encie p rzed ło 
żył m inister robót publicznych projekt ustawy 
dotyczący zarządzeń dla zaprowiautowauia woj
ska na kolejach żelaznych w ruchu już będących 
i żądał uznania nagłości, jakoteż odesłania p ro 
jek tu  tego do komisji dla nadzwyczajnych kredy
tów wojskowych —  Izba przyjęła wniosek m i
n istra  i

B u k a r e s z t  20 grudnia. Izba odrzuciła po
prawkę do adresu przez posła Jonesco wniesio
ną, przeciw której występował m inister Garp. 
Popraw ka ta przem aw iała za zupełną neutralno
ścią i za unją państw bałkańskich. Były m in i
s te r wojny A ngbelesco skazany został za p ope ł
nienie wymuszenia ■ na 3-miesięczne więzienie, i 
zapłacenie 3000 franków kary pien. ężnej, jako 
też sumy 30.000 franków, jako odszkodowania 
na rzecz m inisterjum  wojny.

Sofja 20 grudnia. Ponieważ Sobrauje od
rzuciło jeden z artykułów  przedłożonej nowej u- 
stawy karnej, cofnął m inister Stoiłów cały p ro 
je k t tej ustawy, który prawdopodobnie * jeszcze 
raz zostanie przedłożony na nadzwyczajne* sesji 
Sobranja odbyć się m ającej w roku p.zyszłym .

W ieaeri 20 grudnia. W iener Z tg . zam ie
szcza paten ta  cesarskie zwołujące sejm j Krajowe 
Czech i Galicji z Lodom erją wraz z W :elkiem 
księstwem Krakowskiem na d z ie ń  3 stycznia 
1889 r., zaś sejm krajowy Styrji na 27 gru- 
dn .a  r. b

Dalej ogłasza Wiener Z ig . rozporządzenie 
m in.st-a sprawiedliwości, przyłączające gminę Ju- 
reczkowa Jo  okręgu sądu powiatowego w Dobro- 
rnilu, a gminę Iskany do ok-ęgu sądu pow iato
wego w Dubiecku.

Nacflssłane.

Do w ynajęcia
Dwa pomieszkania

p rzy  ul. SyicstusTiiej pod l. 45.

Jedno na pierwszem piętrze złozione 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar
ni" piwnicy*, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy*. ______________

Podziękowanie.
Pożar w nocy 27 hutotada zniszczył w ezęśc, tylko 

zabezpieczone me mienie, w tem nieszczęściu moim do 
znałam od licznych znajonych i nieznajomych m sąsv- 
dów niezasłużenie tyle sympjtjo, życzliwości, gorącego 
wjpółczucia i szczodrej ofiarności w paszy, że dziś ochło
nąwszy z tych wrażeń — a nie mog^c inaczej, pośpieszam 
wszystkim tym Szanow Sąsi&dim przesłać gorące podzię
kowanie i na?ze staropolskie Bóg zapłać.

Stanisław  iSłcalslci 
właściciel dóbr w Podmojscacn.

Ciągniemie ? stycznia 1889
G łówna w ygran a

150.000 w . a .
PROMESY

losy kredytowe z  r.l85b
sprzedaje po 5 złr.

A n g i r  t  S c l i e l l e n b e r g
Dom bank iwy 1 kauror wymiany we Lwów e. 

Przy zamówieniu z prowincji upra.za  się o przj - 
słanie 15 ct. więcej na opłacenie listu poleconego.

Przyjechali do Lw ow a
20 grudnia 1888.

Hotel Żorza: S. br. D ziehaszycki z Gwożdźca 
K. hr. Ilusarzew ska z Krakowa. A. hr. Wodzicki 
z Olejowa. F. Guźkowski z W ołynia. O. Scknell 
z Firlejówki.

Hotel A n g ie lsk i: J. Cieślikowski z H usiaiy- 
na L. Bielecki z Chrzanówki. F. Stanek z Wi- 
szenai. M M ajeranowski z Krotoszyna. H. Kłob 
sowcki z Rymanowa. K Pellech z Tłumacza.*

Hotel L a n g a : E. G red o rsk a  i M. Wołoozy- 
nowska z Kam ieńca podoi. S. Reischer z B iaiły.
S. L ilieutbal z Stanisławowa.

Z  zbożowych targów.

20 gri_dnia Lwów Tarnopoi
Podwi-

łoozyska
Ozer-

uiowoe

Pszunioa
Zyto
Jęazmień
Owies
Groch

*
Krepao- 
L aim za 
Konic oisr. 
Konic, ulata 
Konic, sawed

6.50—7 2* 
5.80—5.70
5.50—7.— 
>.60—6.10 
6.— 10.— 
4.60 6. -  
12.E013.60

6.50—7.20 
5.10—6.85
5.50—6 60
5.50—6 . -  
5.75 10 — 
4.30—4.75 
12 6018 —

i  30—7.15 
5.10—6.60 
5 .20-6 .50  
5.40—5.95 
5.70 9.50 
4 .60 -6 .10  
12.—13-80

6-85—7.40
4.70—5.15
5.----- 6.75
5.----- 6.60
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.16

10.—66 — 
40.—48.—

48 —64 — 
40.—47.—

48.—.64— 
3 7 .-5 3 .—

>6.—48 — 
31.—86 —

spuzyłtŁo za 10C kilo ne.to nez worca.
BW— — — — — — — — —

Telegram giełdowy,
W iedeń dnia 20. g rudnia godz. 1. min 45. 

Akcje Kredyt 3 0 5 8 0  -Węg. koiej półn 
alpiny 43*80 wschodn. 174-—
K redyty węg- 303*50 W iedeńside losy
Anglobank' 115*—  kom. 144*60
Unicny 210*— Akcje tyfon. 95-—
Ludwiki 204*75 G&l obl.indem  104*25
Nordbahny 244*75 E lbethale 199*75
Lom bardy 96 25 L anderbanki 216*50 
Losy tureckie 22*20 R enta zł. węg. 101 92
Staatsbabuy 253*20 BanKyereiny 99*25
Czermowieckie 208*75 Rcnte węg pap. 93 05

Ruble 1*23 !/4
Usposobienie niewzmocmone.

L w ó w . Z Izdy handlowej 20  g ru d n i, i 388. 
t  Akcje za sstukf.
bez kuponu bieżącego p łaca  żadaia 

bez dyw idend;
Kolej galic Kar. Lud 200 zł. na k  204 — 207  —

„ iwow. czer jass. 200 zł w a 207 50 210 75
Banku bip. . galic. 200 e ł w a J 8 J —  284 —

„ kredyt, t galic. 200 zł w a. —  -  218___
2 L is ty  zastawne za 190 ełt 

Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. 99 75 i0 0  75 
6 %  l  isty  zastw . G alic. Z a k ła d u  -

k redytow ego ziem skiego  36 l e t .  ---------
B anku  hyg. galic  5 u rc . 100/B p r. 102 90 104 —
Banku Krajowego 4 %*/0 w. a. 94 25 95 25
Tuw k red galic. 5 ,  „ „ 101 25 102 25

s 3 fi s » » ^4  75 S5 75
a 9 M z i  a 101 25 102 25
» u 5 a a a 91 65 S2 65
■ * 4 /«% » .  a 6 35 97 35

.»  •  9 4*/, „ „ 90 —  31. 50
3, L is ty  dłużne sa 100 z łr

G. Z kr. wń (d) 6 */„) 3 ł/P w l i K w . -- 57 50
„ ,  ,  „ (d) 5 ' .) 2 */,%  „ ----48 -

4. OUigi za 100 złr.
Iudemmzacyjne gańc. 5 prc. m. k. 104 —  105 __
Kom. banku Kraj. 5 prc. w. a. 1. em. 100 — 10) __
Pożyczka kraj. z 1. 1873 6 prc w. a. 103 25 106 —

„ ,  9 1883 4 V ,°„  , . 98 —  94 —
6. L o s y

Losy miasta K r a k o w a .......................... 22 — 24 —
„ ’ „ Stanisławowa . . , . 33 —  35 —

6 M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ....................................6.71 5.3 j
Dukat c e s a r s k i ..........................................6 .74 6.84
N a p o le o n d o r .....................................  9 .60  9.70
Półimperjał ro sy jsk i................................. 10 ,— 10.10
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1*36 1*48

„ „ papierowy . . . . 1 *22 V* l f 4 ‘/4
100 marek niemieckich . . , . 59 40 60.40 
ammmmmmm—mmmm■— — i t ^
C. k. jut Dyrekcja kolei państwowych. 

W y r ią y  c  r o ń  ła d u  ja z d y
ważnego od 1 j aździeri iks 18tiŁ.

P rzybyw ają do L w o w a :
1. godz 15 m. w nocy, 1 B udapeszta, Ław ocznego. 

S try ja , K rosna, Ohyro ra, H uaiatyna. Stanisławowa, S try ja
6 . goń; 6 m. zrana, z SnoLrj C nyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m . pc , łu d r .n , z Suchej Chyrowu, Hu-

siatyna Stanisławowa, stryja, s
7 godz. 40 m. w ieczór, z H asiafyna 

W yjeżdżają ze L w o w a -.
6 godŁ  z ran a  do S try ja, Ław ocznego, Bum  

p esz tu  Chyrowa, S tróża.
1., godz 15 m. zrana do S try ja , S tanisław ow a 

U nsiatyna, C hyiow a, Suchej.
7. godz, 6t  m. wieozorem do Chyrow a, Suchej.
9 . gc.da. 48 m. wieoao-em do S tam aław ow r Hb» 

sia tyn r
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TAJEMNICA.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Torysowie i wigowie napadam y na rząd 
lub go bronimy, stosownie do tego, czy nasza 
p a rtja  lub przeciw na je s t u  steru. Lecz w obu 
r.tzach, wiemy przynajm niej, źe jesteśm y rządzeni 
przez naszych współrodaków, wybranych z po
śród nas samych. Gdybyśmy się znaleźli rzuceni 
przez długie la ta  na łaskę  i niełaskę obcego nam 
władzcy, zrozumielibyśmy patrjotyzm  ta k i, jak  
Ceneri’ego.

Oboje o siusti.} pochodzili z, rodziny po
ważnej, średniej sfery, nie zaś wyższej slache- 
ckiej, jak  utrzym ywał M acari. Ceneri otrzym ał 
staranne wychowanie i ob ra ł zawód lekarski. 
S iostra jego, po której Paulina odziedziczyła swą 
wielką piękność, pędziła  życie wspólne wszystkim 
młodym dziewczętom we W łoszech, może naw et 
mniej wesołe, gdyż za przykładem  b ra ta , nie 
b ra ła  udziału  w przyjem nościach i zabawach, 
podczas gdy b iałe  m undury rządziły  krajem . I 
pozostałaby w ierną tej krajowej żałobie, gdyby 
nie miłość. Tymczasem piękną dziewczynę po
znał Anglik, nazwiskiem Mareh, pozyskał jej serce, 
poślubił i uwiózł z tryumfem do swego rodzin 
nego kra ju  Ceneri nigdy zupełnie nie p rzeba
czył siostrze, że się w ten sposób sprzeniew ie
rzy ła  ojczyźnie. Lecz m ałżeństwo to otw ierało 
przed nią tak  świetne “ widoki, że się mu stano
wczo nie śm iał sprzeciwiać.

M arch był bogatym i jedynym  synem, rów
nież jedynego syna, co tłóm aczy, dlaczego P au
lina nie m iała, o ile było wiadomem Ceneri’emu, 
bliższych krewnych po ojcu. Przez la t kilka 
m łody m ałżonek i pięknooka żona, żyli szczę
śliwie. Dwoje dzieci, syn i córka, byli owocem 
ich związku. Gdy jedno m iało la t dwanaście, a 
drugie dziesięć, ojciec um arł. M łoda wdowa, 
k tó rą  z nikim w Angiji nie łączyły żadne - sto

sunki serca i k tó rą  jedynie miłość dla m ęża po
godziła z obcym krajem , zostawszy samą, wró
ciła do Wioch, gdzie ją  powitało grono dawnych 
przyjaciół z gorącym zapałem

Uważano ją  za bajecznie bogatą, gdyż m ał
żonek jej, pod wpłj wem pierwszego uniesienia 
miłości, przekazał jej testam entem  wszystko, co 
posiadał, bezwarunkowo. Miał zaś do niej tak 
nieograniczone zaufanie, że gdy późaiej zostali 
obdarzeni potomstwem, nie zrobił żndnej zmiany 
w swem rozpor ądzen u. Z tak ą  fortuną, piękna 
pani M arcb, s ta ła  się przedm iotem  ogólnej czci 
i ho łdów .' - ii ■ ■ j i i

Dopóki nie spo tkała  swego męża, pan i M aich 
nie kochała nikogo innego, tak  ja k  b ra ta . Dzie
liła  jego patrjotyzm , przyjm owała udziały w jego 
planach i chętnie s łu c h a ła ,' gdy je j opow iadał o 
najszlachetniejszych spiskach, k tóre  mu się za 
wsze snuły po głowie. Starszy od niej o la t  
kilka, za jej powrotem  do Włoch, wydał się w 
je j oczach typem spokojnego, ciężko pracującego, 
źle płatnego doktora. Dziwiła się tej zmianie 
w młodym zapaleńcu, z głową pełną utopij, j a 
kim go zostawiła. Lecz gdy b ra t się przekonał, 
że serce je j nie zobojętniało dla ojczyzny, uchy
lił przed nią m askę powszedniości, pod k tó rą  się 
ukryw ał jeden  z najzdolniejszych i najbystrzej
szych umysłów pomiędzy pracującym i w sprawie 
wolaości Włoch. W tenczas odzyskał swą dawną 
nad sicscrą przewagę i znów, ja k  dawniej, sta- 
wszy się przedm iotem  jej uwielbienia, mógł r a 
chować na to, że się okaże gotową do wszelkich 
poświęceń, gdy wybije stanowcza godzina.

Jakąby  ona sam a odegra ła  rolę w danej 
chwili, trudno przew idzieć, lecz nie ma wątpli
wości, że fundusz je j i dzieci zostałby poświęcony 
spraw ie wolności. Tymczasem śmierć ją  zabrała , 
zanim  przyszło do otw artego działan ia . Ufając 
b ra tu  nieograniczenie, zostaw iła wszystko w jego 
ręku, m ianując go jedynym  opiekunem  swoich 
dzieci.

W ostatnich chwilach życia, pom na na przy
wiązanie sw tgo m ałżonka do wszystkiego co an 
gielskie, wymogła na  brac ie  przyrzeczenie, że za 
równo chłopiec, ja k  dziewczynka, otrzym ają an 

gielskie wychowanie. Z am knęła oczy, a sieroty 
zostały na łasce opiekuna.

W olę siostiy, ustn ie wyrażoną, spełn ił Ce
neri co do joty. Antoni i Paulina zostrli posłani 
do szkół do Angiji; lecz czy to,* że ’ nie mieli 
przyjaciół w swym rodzinnym k ra ju ,‘czy że zo
stały zerwane stosunki podczas wdowieństwa m a
tk i, na wakacje sprow adzani byli do Włoch. 
W zrastali nawpół A nglikam i* nawpół W łochami. 
Ceneri zarządzał ich m ajątkiem  um iejętnie, me 
szczędząc trudu. Nie wątpię, że co do tego, 
uczciwość jego była  nieposzlakowaną

N adeszła n a*c^c ie  d ług o oczekiwana zhwila, 
chw ila jawnego wystąpienia, Ceneri, k tóry się 
długo trzym ał zdała od mdłych mc nieznaczą- 
cych spisków, czuł, że te raz  mu3i wytężyć wszy
stkie swe siły dla kraju. Z radością pow itał 
człowieka chwili. U znał w; G aribaldim  zbawcę 
swego uciemiężonego k raju .

Pierwszy wybuch zapału  został uwieńczony 
pomyśln m skutkiem. Czas sprzyjał, ludzie byli 
na zawi łanie. Tysiące zaciągały się pod sztan
dary, lecz zew siąd dawały się słyszeć w ołauia: 
„Pieniędzy, pieniędzy 1“ Pieniędzy na broń i a- 
m unicję, pieniędzy na zapasy żywności i ubran ia , 
pieniędzy na przekupstw a, na wszystko pienię
dzy! Kto takiej siły najwięcej dostarczy w walce, 
ten  się zaliczy do prawdziwych oswobodzicieli 
ojczyzny.

Miałżeby się wahać on, Ceneri?! Gayny 
żyła jego siostra, oddałaby na to  cały swój ma
ją tek , tak jakby  chętnie przyniosła swe życie w 
ofierze. Czyż dzieci je j nie były naw pół W ło
cham i? Smiesznemby było brać w rachubę sprze
niew ierzenie się zaufania, gdy szło o wolność 
ojczyzny.

T ak  więc, prócz kilku tysięcy, cały fundusz 
siero t po siostrze został poświęcony. Tysiące ich 
przechodziły w ręce. które się wyciągały do ich 
opiekuna. Gdzie tylko okazała się znacznie'sza 
potrzeba, czerpano na nią z funduszu, którym  
rozporządzał Ceneri , Ten zaś utrzym ywał, że on 
to  oswobodził W łochy, dostarczając w porę po
trzebnych posiłków. Być może!

Chciano go potem  obsypać ty tu łam i i hono
ram i za jego wielkie, aczkolwiek tajem ne zasługi. 
Nie przyjął nic, co podnosi w moich oczach tego 
człowieka "  Sumienie musiało mówić mu, ,że nie 
siebie odarł z m ajątku. Bądź co bądź, pozo
sta ł tylko doktorem  Ceneri, a  naw et zerw ał z 
dawnymi przywódzcami i przyjaciółm i, gdy się o- 
kazało, że W łochy m iały być królestwem  nie zaś 
rzecząpospolitą.

Zachował, jak  mów lem, kilka tysięcy, są 
dząc, że nie było to wykroczeniem przeciwko o- 
bowiązkom patrjotyzm u, gdy chłopiec i dziew
czynka dorastali i należało myśleć o zadośću
czynieniu potrzebom  ich wychowania, a  następ 
nie dopomódz obojgu do zajęcia w świecie stano
wiska Paulina obiecywała być tak  piękną, że 
nie potrzebow ał się troszczyć o je j przyszłość. 
Bogaty mąż przyjm ie' to na siebie. Ale z Anto
nim, który z każdym dniem  staw ał się bardziej 
samowolnym, było trudniej. Ceneri m iał zam iar, 
jak  tylko m łodzieniec dojdzie do pełnoletnoari, 
wyjawić mu, co spowodowało ubytek funduszu, 
j -ki zrobił użytek z pieniędzy i prosić siostrzf ńca 
o przebaczenie, a w potrzebie poddać się odpo
wiedzialności za nadużycie. Lecz dopóki - było 
choć cokolwiek w k a s ie , ciągle to odkładał.

Młody człowiek, aczkolwiek nie sym paty
zował z wujem w jego pianach ku odrodzeniu 
W łoch i zapewnieniu ludom wolności, w ierzył 
najzupełniej w jego uczciwość. Przekonany, źe za 
dojściem do pełuoletności, odziedziczy znaczny 
fundusz, zwiększony jeszcze procentam i, trw onił 
tak  pieniądze, że Ceneri spostrzegł się nareszcie, 
że suma zachowana już się ma ku końcowi

Dopóki m iał z czego mu dostarczać, o dk ła 
dał ciągle przykrą godzinę wyznania. Myśl, k tó 
rą M acari z moim współudziałem  chciał w pro
wadzić w wykonanie, a mianowicie, aby się upo
mnieć u  włoskiego rządu  o zwrot wydanych sum 
dla kraju, zrodziła się w umyśle Cenerdego. Lecz 
dla doprow adzenia do skutku tego przedsięw zię
cia, trzeba było obznajomić młodego człowieka 
z tern co zaszło, gdyż w jego tylko imieniu m o
żna było odwołać się do rządu.

W m iarę, jak  , się zbliżał , nieunikniona

chwila wyznań, ogarn iała go coraz większa trff° 
f ga. Znając Antoniego chara,kter, pewnym był. ie. 

gdy się dowie o praw dzie, zapragnie zemsty D? 
niewiernym opiekunem. j  C eneri" w idział za*®' 
szony nad sobą wyrok, skazujący go na pew®1 
okres do ciężkich robót. Gdyby go angielskie pr»ff0 
nie zdołało dosięgnąć, siostrzeniec mógłby docb°* 
dzić Bwej krzywdy na mocy włoskiego. ’

Do tej chwili, ja k  m u się zdawało, nie P0' 
pe łn ił żadnego w ystępku,’ z któregoby nie ®ó£‘ 
siebie rozgrzeszyć na zasadzie p a trjo tj zmu. ^ lfl 
tak  być miało, odkąd zaczęło go ścigać wid®0 
kary i wzmagało się w nim pragnienie uniku®' 
nia takowej.

Nie m ając nigdy zbyt wielkiego przywiąf*' 
n ia do pozostałych sierót, te raz  w idział w n®° 
tylko pokrzywdzonych, któr-iy będą chcieli z ni® 
się porachować. Z anadto byli zresztą podob® 
z usposobienia do swego ojca, aby mógł ich k°' 
chać. Czuł on pogardę dla Antoniego, porównU 
wując ze sw jem jego życie,' życie bez wyższy^ 
celów i widoków. Miał niezachw iaae przekonań®! 
że praca jego Ceneri’ego, świat uszczęśliwi, ż® 
knowania j- go i spisk?, przyspieszą epokę po* 
wszechnej swobody i woln- ści. ' W tajemnicze® 
kole, do którego należał, osoba jego g ra ła  ważni 
rolę. Jakżeby • brak jego odczuto, ‘gdyby został 
wrzucony do więzienia. Cóż więc m ogła zaważyć 
na szali podniosłych jego piaoów m ętyla egzy* 
stencja jego siostrzeńca?!

Tak rozumując, wmówił w siebie, źe w in* 
teresie ludzkości, wszystko prawie było mu do* 
zwolonem dla ocalenia siebie. “ ...........  **

Antoni March doszedł dwudziestu dwóch lat- 
N iedbały i lubiący życie łatw e, a przytem, ufając 
wujowi, zgadzał się ciągle na odkładanie term i
nu uporządkow ania interesów , dopóki dostarcza
no mu tyle, ile żądał. Lecz w ostatnich czasach, 
bądź że się obudziło w nim jakieś podejrzen ia  
bądź z innych powodów, przybrał względem wu
ja ton inny i nalegał, aby fnndusz do rąk  mO 
oddauo. Ceneri, k tóry miał przed sobą podróż do 
Angiji, w celach, którem i ciągle był zajęty, uspo
koił go zapewnieniem, że podczas swego pobytn 
w Angiji, rozmówi się z nim w tej sprawie.

(C. d. n.)

f  .. 7. ‘ . N a  p o r ę  z i m o w ą      . r

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a z y n  F .  K N A  L E R  i
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca p o d  « z i o t y m  L w e m » w e  L w o w i e .

p o  n a j u m ia r k o w a ń s z y c l i  c e n a c h  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

S Y N

J u ż  w y s z e d ł

Kalendarz katolicki -krakowski
n a  r o k  P a ń s k i  I E E S

oidebioDy wieloma rycii ami (z tych jedna k o l o r o w a n a )  z  d o  
d a t k i e m  b e z p ł a t n y m  o z d o b n e g o  K a l e n d a r z y k a  b t ó r -  
k o w e g o ,  zawierający d o b ó r  a r t y k n ł ó w  znaryoh *  literaturze 

pissrzów i d o k ł a d n y  d z i a ł  i n f o r m a c y j n y .
Cena egzemplarza broszurowanego 5 0  c e n t ó w , . prawnego 6 5  

c e n t ó w ,  w bar :zo ozdobnej oprawie pąsowej ze złoceniami, złote 
brzegi I z ł r ,  2 5  c e n t ó w .

Na przesyłkę 1 egzemplarza dołączyć należy 20 centów, 2 
egzemplarzy 25 centów, wreszc-e przesyłka 8 do 12 egzemplarzy 
kosztuje tylko 86 centów.

\a k la d  księgarni katolickiej 
D r a  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o
2384 3 - 6  w K rakow ie.

J E K K i

Tylko
wyborne a  trw ałe gatunk’ berneńskich m ateryj na ubran ia  jako 
t o : Chewiot, K am garu, Doskin, Peruvian, Pałm erston, Tiiifel, 
L iyree i sukno strażackie, są d > nabycia po l ajtańszych cenach 

w najlepiej renom ow anym '

; „ składzie „Pol kolom Jap p r. i  Banit
(F a b r ik a -J f le d e r la g e  z n m  w e is s e n  JUamm in  B rd n n .)

W zory do przejrzenia  udziela się na żądanie franco.
1233! O—?

J. PSERHOFERA
apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „ Zum 

goldenen Reichsapfel“
Pigułki k rew  p rzeczyszcza jące , dawniej nazwane „p igu ł-  

kami u n iw ersa ln em i" zasługują na tę ostatnią nazwę ja* n-jzupeim aj, 
gdyż rzeczywiście nie ma prawie choroby, w którejby te pigułki me oiuzały 
już po tysiąckroć awojego zadziwi.jąoego skutku. W najbardziej uporczywych 
wypadkach, w których wiele innych lekarstw daremnie używano, nastąpiło 
niezliozone razy i po krótkim  czasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeczko z |9  
pigułkami kosztuje 21 ct., sześć pudełeczek I złr. 5 ct., za niefrankowaną 
zaliczką pocztową I złr 10 C t ;t r < .......... -  i

Przy - poprzedniem nadesłaniu pieniędzy kosztuje wraz z wolną od 
opłaty posyłką: paczka pudełeczek z pigułkam i 1 złr. 25 ot., 2 paczki
2 złr. 30 ct., 3 role 3 złr, 35 ct., 4 role 4 złr. 40 c t , 5 roi 6 złr. 20 ct., 
10 roi 9 złr. 20 et (Mniej jak jeden pakiet nie wysyła się.)

£ 9 *  Za p raw dz iw e  należy u w ażać  tylko te pigułki, 
których anons zaopatrzony jest podpisem  J. P serho fera , 
■ które m ają na każdem  pudełeoz&u etykietę z tym samym  
podpisem  czerwonym i litera t i vykonanym .

Nadeszła ogromna ilość listów, w kiorycn konsumenci tych pigułek 
dziękują za odzyskane zdrowie po ciężkioh i naj:ozmaitszyeh chi robach, 
n to  tylko tych pigułek spróbował, poleca je  wszystkim swoim znajomym. 
SfiCfT Podajemy tu  tylko niektóre z pomiędzy wielu listów dziękczynnych 

Scklierbach XI lutego J8b8lutego JBbB r 
Wielmożny Panie! Niżej podpisany 

uprasza o ponowną przesyłkę czterech 
pakietów pańskich rzeczywiście b .rdzo 
użytecznych i znakomitych, krew prze
czyszczających pigułek

Ign. Neure iłer
lekarz prakt.

11KUCHARKA P0LSKA“
za w ie ra ją c a  „S zk o łę  g o to w a n ia "  ta n ic h , s m a c z n y c h  

i  z d ro w y c h  o b ia d ó w .
zebrana przez Florentynę i Wandę

W ydanie trzecie 
C s ę ś ć  p i e r w s z a  obejmuje.- Ogólne rady dla kucharek —

0  zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — Przyrządzanie wołowiny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny — przy
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — G arnitury do jarzyn. — 
Mączne i jajeczne potrawy. Cena 5 0  ct.

C z ę ś ć  d r n g a  obejmuje: O przyrządzaniu ptactw a do
mowego : potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
miny i budenie O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 
i sałaty, Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa
nie mięsa. Cena 5 0  ct.

Praityczne przepisy pieczenia ciast Jwisltcznycii
a mianowicie, bab, placków, mazurków i tortów, oraz strucli 
chltba, bułek, roga.i i róm yeh przysuia- zków do kawy, herbaty 
i  czekolady zebrane przez Floren cynę i W andę. Nowe pomno
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i ga aret owoco
wych — zebrano przez Florentynę i Wandę, (wyuan.e drugie 
znacznie pomnożone) Cena 5 0  ct.

SMb~ PQ przesłaniu za przekazem kwoty 56 oeatów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franco. —

Drukarnia narodow a
W .  M A N I E C K I E G O

Lwów  — ulica K opernika liczba 7.

Hrascbe pod Flódnig 12 wrześ. 1887.
Wielmożny Panie! Widocznie Pan 

Biig chciał, ażeby mi Pańskie pigułki 
wpadły w ręce, i o.o jaki skutek Za
ziębiłam się po połogu, !ak że robić 
już nic nie mogłam i byłoby już z pe
wnością po mr.ie, gdyby mnie Pańskie 

I oudowue pigułki nie były ocaliły. Niech 
i Pana Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi. 
Mam nadzieję że pańskie pigułki powró
cą mi zdrowie zupełnie tak j ak i mnyin 

[ powróody. T eresa  Knific.
-   |

Wiener Neustadt 9 gi-udnia 1887. 
Wielmożny Panie! Najserdeczniej 

sze podziękowania składam Panu wimie- 
Diu mej 60-letniej ciotki. Cierpiała ona 
od 5 lat na chroniczny k a t- r  żołądka 
i wodną puchlinę. Życie było j j mę
czarnią i uważała się już za straconą. 
Przypadkowo dostała paczkę Pańskich 
pigułek i po dłuższem ich używkniu 
wyzdrowiała. “  Z poważaniem

i J ó z e fa  We n ze ttl.

; M itterinzersdorf pi d Kirehdorf Aostrja 
górna 10 stycznia 1886. 

Wielmożny Panie! Przyszlij m 
przez porzię paczkę swych znakomitych

krew przeczyszczających pigułek. Nie I 
mogę w istocie nie wypowiedzieć Panu 
mojego najgorętszego uznania wartości i 
tych piguł,-ki me omieszkam pr^y gpo 
sobności zalecić ich wszystkim cierpią 
cym. Upoważniam pana do ogł iszenia j 
mniejszego podziękowania publicznie.

T e r e s a  K a s t n e r . .

Gottschdorf pod Koblbach Szląsk sustr.
8 października 1886. 

Wielra. P sn iel Upraszam uprzejmie 
o przysłanie zwoju z 6 paczkami Pań- i 
skich uniwersalnych krew czyszczących 
pigułek. Tylko Pańskim pigułkom za
wdzięczam, że wybawiona zostałam od 
cierpienia żołądkowego, które mnie przez 
pięć lat bez przerwy dręczyło. Więo 
też pigułek tych już zawsze trzymać j 
się będę i skł-dam Panu ni.iiejszem naj 
gorętsze moje podziękowanie.

Z wysokiem poważaniem 
A n n a  Z w i o k l .

Najlepsze

S n k n a  ,berneńskie
dostarcza po oenaoh fabrycznych 

Tuobfabriks-Niederlage .

S i e g e l -  B m h o f f
I N  B B t o N

Na elegancki j  sienny mb zimowy

garnitur męski
yatercza resztka 8 10 metr długości, 

to jes t 4 łokcie wiedeńskich. 
Jedna resztka kosztuje : 

z łr . 4  8 0  ze zwyczajnej
7  7 5  z dobrej 2190 20-30

1 0  5 0  „ lepszej
12 4 0  ,  najlepszej

prawdziwej wełny owczej
, Następnie można dostać w wielkim 
*ybor*e: fi amgary przerabiane jedwa
biem, sukna Da paltot* letnie (Ueber 
zieher , Palmerstony i baje na paltoU 
-urnowe Lodfca na u -ran ia  dla o tri 1 1 
oów i ekonomów, P e n m e s  i Tosking 
:ia galowe ubrania sukna na ubrar.ił 
łamskie eto. Za dobroć towarów i tta 

leżyte dostarczanie gwarantuje się.
W Ż O B Y  d a r m o  1 o  p ła tu  U-

)araz, pod bardzo korzystnem i wa 
runkam i na sezon zimowy

Pomieszkanie
ume1 lowane i kom pletnie urządzone 
skład vjące się z 5 pokoi z przy- 
należnościam i u lica  Czarneckiego 

2393 2 4 liczba 28.
Bliiszych szozególów saaięgDĄÓ trośna 

n \ Sykstatka 1. 44. I. piętro.

Balsam na odmrożenie J. Pser
hofera od wielu lat i zna- 

j n  jako n jlepszy środek przeciwko 
odmrożeniu wszelkiego rodzaju, jako 
też na zastarzałe rany. Tygielek 40 ct. 
z przesyką 65 ct.

babki lancetowej przeciw ka
tarowi, chrypce, kaszlowi on 

szącemu i t. d. 1 flaszka 50 ct.
Sok

Amor) kańska najlepszy" śro 
dek przeciw wszelaim gośćcowym i reu 
matyoznym cierpieci m, rwaniu w człon
kach. ischias, strzykania w uszach itd. 
1 złr. 20 ct.

Proszek
przeeyłką 76 ct.

przeciw poceniu się nog; 
cena szkatułki 50 ct z

Balsam na wole pewny 
przeciw wolom 1 

P'i c!., z przesyłką 65 ct.

środek
flakon

*7™  (Krople pragakie) 
l i c c b l l t / j U  m  zepsuty żołądek, złe

uniwersalny prof. Steude'a 
na rany od cięcia i pchnię

cia, złośliwe wrzody na u gach, upor
czywe gruczoły, bolesne wrzody, za 
strzał, zranione i zapalone piersi, ro 
pienia gośćcowe, i t. p. wypróbowany. 
Tygielek 60 ct. z przesyłką 76.

Uniwersalna
komity środek domowy przeoiw wszel- j 
kim następstwom złego trawi nia, jak : 
ból głowy, zawrót, kurcze żołądkowi, 
zgaga, cierpienia t emoroidalne, zatkanie ] 

t  p. 1 pakiet 1 zł
trawienie, uolegliwośoi w niżasyi-h czę L h l M I ł 11 'I  l i i )  111*7 K om ers-i 
ś iach ciała, wyborny ś.odek domowy U o o C I I U J d  U U  i R ó  hansena !
Flaszka 22 ct. 1 fl 2 zł. 50 ct. ,)/, flaszki 1 ił. 60 ct.

Oprócz wymienionych powyżej preparatów znajdują się na składzie 
wszystkie w au6trjaokic h gazetach ogł szane, krajowe i zagrani zne specy
fiki farmaceutyczne, inne zaś na żądanie mogą być jak na spieszniej i po 
naitańszych cenach z preparowane i wysłane.

P rzesy łk i pocztowe załatwiają się jak najszybciej za przysła
niem gotówki lub pobraniem pocztowem. 2312 6 —12

ftdh- Przy poprzedniem  w ysłan iu  gotówki [najlep iej 
p rzek azem ] w ypada porto daleko taniej aniżeli za po
braniem  pocztowem .

1 Powyżej wymienione specyfiki dostać możns także we Lwowie w apte
kach pp. Zygmunta Riickera i P iotra M ikolascha. I h I

a sa e ssm m m m m m m m w m

Rohrbach 28 lutego 1S86. 
Wieimożny Panie 1 W listopadzie I 

r. z. zamówiłem u Pana pakiet p gałek 
i ja  i moja żona dośw adczyl śmy j t k  
najlepszych sk- tków, cierpieliśmy oboje 
oa uporczywy ból gł .wy i ciężki sto
lec, tak że byliśmy zrozpaczeni, jakkol- 1 
wiek liczymy dopiero 46 lat życia. I oto 
patrzcie 1 Pańskie pigułki sprawiły cud ] 
uwolniły nas od cierpień.

Z powrża iem
Anto ii List.

   „  n iw m ^ ji w J jń"
A i r i i t l w L  i balaam cudowny 1 flaszka i 

]2 ct 12 flasz. 1 ztr 20 ct

P I L 1 P T O N
-losom siwym i wypłowiałym po kil- 
Kakrotnrm użyciu przywraca piękny 
kolor — P i l t p t o n  nie farbuje, 1 oz 
tjlk o  odmładza włosy, które pod wpł, - 
wem tego znakomitego środka odzy
skują pierwotną barwę. Cena flakonu 

, 1 złr. 50 ot.

Jana Ihnatowicza
d 7 *1

magistia farmacji i chomika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

1 toalel owych 
we Lwowie nl Kopernika 1. 8 

" w Krakowie, Sukiennioe 1. 20. 
w Czeruiowcaob, Rynek 1. 2.

Gorsety
i

|francnsloenajlepszego kroju]
i f

poleca najtaniej handel j
f ~ - a « " i i

E M a  S c b i ip  j
we Lwowie I

ulica Halioka 1. 16. j

2372

Proszek fiakierski przeć w kata
rowi, chrypce, kaszlowi, | 

pudełko 86 ct. z przesyłką 60 ct.
| ) | l „ l  i i r l  . |  taonochininowa J. Pser- 
ł  "111(1)1(1 hofera najlepszy środek 

a poroBt wł sów l doza 2 zł.

Plaster

KORONKI
uajpiękwiejsze karlsbadzkie, kryz- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 
fartuszki poleca Szanownym P a 

niom bardzo tanio handel

J a n a  R e i t z n e r a
Lnów , Teatrnhy- 8 

naprzeciw głównego < dwsohu 
Zamówiona t prowincji z;łatw i* s ę

natechc ia«t.

O r y g in  p r o f  d r a  J U g e r a  
w y ro b y  po c e n a r h  fabry-
c r .n y c h  z najŁzlaiheiniejazej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają

cych. 2287 9—10
Keszule 
kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i puńciochy 
Ogrzewacze nu żołądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do 

j po sukm z rękaw am i i bez 
A poleca

handel płócien I bielizny

J A M  R I Ę D L A
w e  L w o w J e -  ,

<1 8 fcl 9 ■

c .D‘
B.B 
£.**• 

noszenia

,Perfumerie Universelle“
Leopolda Fausta

we Lwowie ulioa Sykstuska liozba 2. 
poleca :

Perfumy i wody kolońskie
od !0 c t do 6 zł.

2 48 a -o  Fontanki
wytryskające pertumą od 21 d i  60 ct,

w r u f j t
anstrjackie i w ęgierskie

I  litr (0  centów.

W yborne Zieleniakt
1 fl&ozka 50, 6 f, 70, 80 ct i 1 złr. 

po! i-ca

Albert Szkow ron
przedtem 2401 1—6

F. W . K ró likow ski
Lwów, piso Marjacki 1. 7.

H e r b a ta  z B ro d ó w  !1

Od dawien dawna znana ze swe; 
taniośai i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
2297 13—? w handlu

W . Adamowicza
w Brodach

funt la rdzo  dobrej . . złr. WO
- n najlcp. w erg. op. . . „ 2 60 

m wyaiewek najl. jakości ,  1-10
KAWA lepsza od wszyst

kich . S i r i u i z "  fran- 
oo 6 kilogT. . . . . , , 8 80

H e r b a t a  z  B r o d d w  !!

Amasa PP. AbBiiuśi.
£ M h  każdy ab oaant m a p r z f1 
wsllai a m lte io M ó  b a z  p ł a t a ł a  
■  ak iąto iar IZ w lsrazy  mla- 

’  *  - a lą ta a la  i
Ryby spuztu stawu w Koichyhiozaoh 

będą sprzedawaue przed świętami we 
Lwowie w Rynku pczy głównąj bram is 
ratusza m iejski.go.

i Mydła toaletowe
ed 8 do 80 ct.

S aszetk i
czyli podaszeczki wonne bardzo trwałegi 

zapsebu od ( do 60 ot. ,

O j j ilen magnowy
z przyjemnym zapachem równający się 
światła elektrycznemu po 10, 20, 30 ot.

r ty nr (i l
> a  HM leta

W i n a
butelkowo, b iałe  i czerwone z kró- 
lewsk i węgierskiej Centralnej pi
wnicy wzorowej od 60 cen ów
i wyżej, 160 gatunków, również

Szam pany
francuskie, węgierskie i styryjskie po 

zł. 2 50, 8, 3'80 i wyżej 
2399 po’eca handel i

St Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

,, Kamienica p erwszorzędna o s ałsj ren 
cie korzystnie do nabycia we Lwowie. 
Bliższa wiadomość u Wp. Żywic..iego
w Tarnopolu. ___________  ^

Zawiadamiam, ie  mam do zbycia Spie- 
wy kościelne, iw  różnych tonacjach prze* 
ks , Leonarda Soleok.ego, pięknie opra
wne, za cenę 6 z!r. także m eoprsw n) i 
prćez tego inne kościelne pieśni, która 

s.ę często w kości łach po parafji używa
ją, także przez tegoż księdza wydane 
cena 6 złr Ulica Garncarska Nr. 12 na 
dole, Lwów Proohaaka.

Nowy zakład ką iielowy fi w. Anny we 
Lwowie, ul A ktd im iika  1. 10. Osobny 
odd-nał dla pań i osobny dla mężczyzn. 
Urrądzenii wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarty od godziny 7 rano do 9 wieczór.

LANDAUER
wiedeński, używany, w dobrym s t a 
nie z tabryki Lohoera je s t do
aprzed-n ia  w Jaśle  u  lakiernika  p. 
F l d e r k S e w i e * a .  Bliższa w iado

mość tam że. 2382 4—12

Pianino do wynajęcia za 6 ztr. mie- 
sięcznie nl. Rejtana 1. 2. lsze piętro.

Zarząd dóbr Stopnica, poczta Sambor, 
ma do zbycia za połowę ceny kupna 
wagę na bydło na 1.200 klgl. nową, rok 
uźyw trą  z fabryki B ugiauy et Co 
w Wiedniu z dostawą do kniei.

Jomp.

Dwór Lapszyn — B zesary. Bu ion: 00. 
z t  uflami 7-50. _ I z zwierzyny 6 60, 1IL 
wyborny 6'60. 
betn 2 zł.

Biorący 5 kilo dostają ra

AayzteDt farmacji poszukuje .umieszcze
nia. Zgłoszenia przyjm uje; Stanisław 
Zuczkiewicz w Lu*1* nowie.

Do nabyoia w kąiggarni W. Dpbo- 
Rzyńskiegow Stanisławowie;Perełki — ksią
żeczka dia młod -gc wieku, wydana stara
niem redakcji 1 „Św iatełka11 czasopisma 
dla drieoi i młodzn ły . Cena 70 c t.z p rz e -  
syłką poeztową 80 ct

Mam do zbyc a powieść „Rodzina Bou- 
verie“  za eene 60 et. T. Sławkowska.

Pan 5  W. w P rąbce mo*e się do 
mnie zgłosić o brakujące Nr. „Przeglądu1* 
a obętnie mu p o ż y z ę  8. W. Gorliee.

Odpowiedzialny redaktor: W acłftW  M a s ło w s k i

Prywatny nozeń VII k l, gimnaz. przy
jąłby miejsce instruktora domowego na 
prowincji od 1 stycznia 1889. Podjąłby 
się przyirctowań "Ccnia normalnej t z k J f
do gic-nazjum, lnb też uczyć prywatnego 
ucznia ■ r t niższych klas gim az alnycb- 
Zgłoszenia pod adresem : A, W Chodo- 
rów, poczta w miejscu.

Papier z fabryki Braci Fijaikowekioh w Białej. ( <* Z drakami
1 U?S wi.D

nar. W. Manieokiego. — ’ Zarządzoa: Walenty Hodak.

^


